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PRO~ STANISŁAW ZAWADZKI 

„Zagadnienia życia współczesnego" 
nauczania w liceum, przedstawiQny Ministerstwu Oświaty) (Program 

Wprowadzenie 
Zespół zagaidnień życia współczesnego jako 

przedmiot naoczania w klasaoh licealnych ma 
niedawny ŻYWOt. W ostatnim dwudzi1estole
ciu nie wYSzedł poza ramv dowolnego, do
rywczego WY'kła,du, ni•e wykrystalizował się 
wyraźnie ani pod wz.!!ledem tematycznym, 
a'llii nte osiąginął dobrze 'Pomyślanej kompozy
cji. Tym wyma·ganfom nie odoowiadały prze
cież nieforburmiie sikJecorn: oodreczniki, uży
wane w szkole i>rzedwrreśniowei. wstydliwie 
ukrywające mecierpiące zwłoki i Paląoe pro
blemy przy równoczesnym bezwstydnym 
obnażaniu zafalszowanei i rzekomo układnej 
rzeczYWistości. 
Większość nauczycieH, którym zlecono wy

kłady z zaigadnień życia współczesnego i oby
watelskiego, żenowała s1e mocno z wyżej 
przytoczonych powodów i iakoś dawała SCY 
bie rade z improwizacja owei współczesno
ści, ale byli niestety i tacy. co kropka w 
kropkę powtarzali młodzieży zatwierdzone i 
pO'lecone vademecum nowoczesne~o i mocar· 
stwow:egio Jtbywatela. Oczywista; ll'ie mówiąc 
j.uż o nieograniczonej dowolności Przedmiotu 
nauczania w dzisieiszei tak dalece odmien
nej rzeczywistości, należałoby pomyśleć, ja-

~j ::iu~:ć u~ s~~\;:n~~=j ~J:~ 
k ztalt obowiązujący. Trudno tu mówić o ja
kiejś nowej dys-cyplinie naukowej, na przed
miot bowiem sklada sie kilka dyscyplin. 
Eklektycznv charakter zairadnień iest aż nad
to widoczny. 

Ale to nie Przeszkadza. że materia•! musi 
być zebrany, dobrany i uporzadkowany. Jest 
to sprawa o tyle pjlna. że mlodz,~eż nie może 
być d!użei skazana na dezorientację we 
współczesności. że musi bvć iak najszybciej 
i jak najlepiej PDinformowana o jej nowej 
strukturze politycmei. społecznej, irospodar
cz.ej i ustro,iowei. Nie irdzieindziei. a w szkole 
musi być przygotowana do tvch warunków, 
wśród któryoh wypadnie iei wieść nowe ży
C:.e. N!1estety dotad zagadnienia życia wspó!
czesuego w tej formi.e w jakiej sa ukazywane 
i przekazywane uczn iom. nie dadza wystair
czaia::ego poglądu na współczesne żvde pol
sk!e i nie przygotują iej do zmienionych wa
runków działania J trwania na niedailekich 
posterunkach pracy. 

A przedmiot jest ważny , bo wprowadza 
i zbliża do same.!.("o nurtu żvcia i umożliwia 
śmial·e i bez bładzenia ooruszanie się w 
skomplikowanym olanie państwa. 

Nauczyciele idąc do klasy w dalszym cią• 

A. CELEM NAUCZANIA 
jest zdobycie umiejętności rozwiązywania 
problemów, jakie na każdym kroku sta· 
wia obywatelowi życie w demokratycz-

nym państwie. 
Cel ten będzie osiągany przez: 

a) dostarczenie uczącym się zasadni
czych materiałów odnośnie współczes
nych przemian politycznych, gospodar
czych i społecznych; 

b) wspólne z nimi omówienie i usyste. 
matyzowanie tych materiałów. 

B. MATERIAŁ NAUCZANIA. 

Klasa pierwsza. 

DZIAŁ I. W PROW AD ZENIE 
HI~TORYCZNE. 

1. Na.:hylcn;e Polski PomajoweJ ku 
państwu totalne""i; (Konstytucja z roku 
1935, Obóz N.1roJawo - n1dykivpy, sc,jusz 
z Niemcam:, Zaolzie, or.~!ltc;.qja mtyso 
wiecka). 

2. Druga wojna światowa (dojście do 
głosu grup postępowych - ich zwycię-
stwo nad „londyńczykami"). , 

3. Manifest Polskiego Komitetu Wy 
zwolenia Narodowego z dnia 22.7.44. -
jego szczegółowa analiza). 

4. O Rządzie Tymczasowym Rzplitej 
i Rządzie Jedności Narodowej. 

5. Działalność Krajowej Rady Narodo
wej. 

gu żenują sie. czy wykonaia swoie zadanie 
mirrno najlepsz·ei woli i 1ntencii. Zbierają, 
dobieraia materiał. improwtlz.u.ia wykłady. 
Inni wymawiaia sie grzecznie od narzucania 
im ni•ezna•n·ego przedm;-0tu - czekaia na pod
ręc~nik autorytatywnv. 

Istnieją wprawdzie dyrektywy ministerial
ne, które ukazuia właściwv trzo:n przedmiotu, 
acle ze względu na ieiro wielostronność i wie
lokierunkowość szkoła znalazła sie w poważ
nym zakl-0pota•n1u. n:e dysponui.e bowiem -Od
powiednio przygotowanym nersonelem, który 
mógłby sprostać na raz kHku dyscyplinom. 
Trzon ten, przewidzianv dla pierwszyc.h klas 
licealnych, ma obeimować zasadnicze wiado· 
m-0ści z ekonomii i socjologii w oświetleniu 
zjawisk gospodarczych. charakterystycznych 
dla naszego wachlarza dzieioweiro. W kla
sach zaś drugich licealnvch worowadza ogól· 
ne normy prawne i elementy orawa państwo
we.go, a to w celu uprzvstennieniia dalszych 
kwestii ustroiowo-państwowvch w ich rozwo
ju ihistorycznym. Niezbędny bairaż wiadom-0-
ści ma być powiekszonv o dział kultury, za
gadnienia wsi, przemysłu i o aktualne proble
my Ziem Zachodnich. 
Roznietość i różnorodność dziedzin nauko-

• Y"'11 Hlflgaja specialistó . kfór •ml szko ł a 
średnia nie dysponuje. Cześć zagadnień mo
żna JJOWierzyć polonistom i historvkom, jed
nak pozostaje ie zcze bardzo ważna reszta, 
która musza zainteresować sie orawniicy, 
ekonomiśoi i socjoJogowi.e oozostaiący 
jak dotąd z dala od szkolv. 

PrOP-Onowane przez orof. Stanis.lawa Zawa
dzkiego tema.ty sa ind.vwidualna nróbą przyj
ścia z pomoca szkole. co na:leży powitać z 
życzliwością. Jednakże zestawiooe tu tytuły 
zagadnień mecz prosta nie rozwiązują prak
tycznie sprawy, lecz sa iroracym apelem, 
skierowanym do naszych wystarczaiaco licz
nych specjalistów, którzy winni podjąć się 
opracowania odnośnvch działów w ten spo
sób, aby Slllmienny wykonawca nauczydel 
mógł przekazać chlonnvm umvs!OiJll uczącej 
s i ę młodz~eży usystematyzowana wiedzę o 
współczesnooci w Jogiczn1e zwartych całoś
ciach. Wtedy m!odi;ież bedzie orzygotowa·na 
do teiro. aby określić przy pomocy pozna
nych elemetl'tów ekonomicznych. s-0ci0Jogicz
nych i p.rawnyclJ nasza wsoólc2'esność. 

Reszty dooelni pra<:a samokształceniowa w 
oparciu o dokładna bibliograJiiie przedmiotu. 

Zygmunt Si~rp. 

DZIAL II. O NOWYM ŻYCIU 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ. 

Problemy i kwestie: 
I. Rewolucyjne zmiany w Nowej Pol

sce. (Istota rewolucji. Rodzaje rewolucji. 
Rewolucja terytorialna, ludnościowa, gos· 
podarcza, społeczna i polityczna w No
waj Polsce). 

2. O zmienionym terytorium naszego 
państwa. (Pojęcie granicy. Historia granic 
Polski. Obecne granice Polski. Polska na 
dotychczasowym skrzyżowaniu dróg i prą
dów kulturalnych, gospodarczych i lud
nościowych. Polska a morze. Nasze gra
nice i sąsiedzi. Korzyści zmienionego po· 
łożenia Polski). 

3. Ludność w Polsce i jej jutrzejszy 
charakter solidarystycznego społeczeń
stwa bezklasowego. (Ogólny rzut oka na 
zaludnienie Polski. Historia zaludnienia · 
ziem polskich - szczególnie odzyskanych. 
Migracje. Dzisiejsza ludność miast i wsi. 
Tendencje solidarystyczne w społeczeń
stwie). 

4. Państwowy plan gospodarczy . . (Po· 
trzeby-źródłem rozwoju stosunków tech
niczno . wytwórczych i prawno - własnoś
ciowych; rozwój tych stosunków a ustrój 
gospodarczy. Ustroje: gospodarki towa
rowej i gospodarki społecznej. Dzisiejsza 
gospodarka planowa - państwo jej reali
zatorem. Trzyletni plan gospodarczy pań• 
stwa w naświetleniu ministra przemysłu). 

5. Zniszczenie kraju i jego odbudowa. 
(Zniszczenie Warszawy, innych miast i 
wsi. Straty w kolajnictwie, przemyśle, rze. 
miośle, ruchomościach ludzkich i w to
warach przemysłowych. Wysokość tych 
strat a przedwojenny majątek narodowy, 
stopień zniszczenia tego majątku na jed
nostkę, zmniejszenie dochodu społeczne

go. Państwowy plan odbudowy kraju: od
budowa Warszawy, Poznania, Wrocławia, 
portów, miast przemysłowych, odbudowa 
i przebudowa , wsi: zniszczenie oraz refor
ma rolna a odbudowa wsi. Materiały bu
dowlane, transport, szkolenie kadr, przed
siębiorstwa budowlane a zagadnienie od. 
budowy. Struktura władz budowlanych). 

6. Paląca sprawa komunikacji. (Komu
nikacja a handel. Znaczenie komunikacji 
w życiu gospodarczym państwa. Rodzaj 
dr6g. Poczta, telefon i telegraf nowoczes
nymi środkami komunikacji. Połączenia 
komunikacyjne Polski z zagranicą). 

7. O wymianie. (Pieniądz i waluta 
śrnakami wvmiany. Państwo. społeczeń
stwo ·oraz inicjatywa prywatna w wymia. 
nie. Handel zagraniczny. Sprawy celne. 
Umowy handlowe z obcymi państwami). 

8. Reforma rolna, przemysłowa i han
dlowa. (Reformy te - realizacją sprawie
dliwego podziału dóbr gospodarczych w 
społeczeństwie. Dwie odnośne koncepcje 
w ramach antykapitalistycznej postawy 
etycżnej. Odszkodowanie, wysokość zre
formowanych gospodarstw, parcelacja cal. 
kowita, zachowanie majątków kościoła 

rzymsko - katolickiego, prywatna włas
ność gospodarstw, resztówki w społecz· 

nym władaniu, zasada niepodzielności . 

gospodarstw powstałych w wykonaniu 
dekretu z 6.944 r. Trwałość tej reformy. 

Nowy ustrój przemysłowy w Polsce 
według ustawy z dn. 2:146 r. Opuszczony 
ciężki i średni przemysł we władaniu 

„ Tymczasowego Zarządu Pańsfwowego". 

Zagadnienie reprywatyzacji. Planowanie, 
koordynacja i kontrola w Zarządzie Pań
stwowym. Kierowanie zakładów przemy
słowych przez Zjednoczenia Państwowe. 
Analogiczność w reformie handlowej z do- · 
datkową organizacją handlu hurtowego -
Centrala Zbytu). 

g. Rolniczo-przemysłowa Polska. (Po
łożenie geograficzne. Urodzajność ziemi. 
Produkty mineralne. Lasy. Zapotrzebo
wanie na ręce robocze. Współczynnik zdoi 
ności wyżywienia. Lud w Polsce. Cyfra bo
gactwa narodowego. Kapitał. Oparcie ży
cia gospodarczego o właściwy struktural
nie układ geoekonomiczny. Warunki natu
ralne dla uprzemysłowienia: dynamika ka
pitałów zawodowych w przemyśle, kapita
ły obrotowe, wskaźniki przedwojennego 
dobrobytu kraju na ziemiach zachodnich. 
Produkcja własnych surowców w dziedzi· 
nie metalurgicznej, chemicznej, włókienni· 
czej, tłuszczowej i spożywczej. Miejsce dla 
rzemiosła. Znaczenie rolnictwa. Wyzyska
nie ziemi w Polsce. Produkcja rolnicza. 
Wieś uprzemysłowiona. Urzędy Ziemskie. 
Działalność Ministerstwa Rolnictwa). 

10. Państwo, samorząd i obywatel. (Eta. 
tyzm. Samorząd terytorialny i gospodar
czy. Obywatel integralny a zdyferencjono
·.vany). 

II. Ochrona pracownika. (Pośrednictwo 
pracy. Umowa o pracę. Czas pracy. Ochro 
na pracy. Ochrona pracy kobiet i młodo

cianych. Ubezpieczenia społeczne. Sądow
nictwo pracy. Inspektoraty pracy. Bezpie
czeństwo pracyl. 

12. Ruch zawodowy w Polsce. (Dwa 
systemy aktywności społecznej w ustroju 
demokratycznym: radziecki i dwóch kolla
borujących samorządów. Samorząd pracy 
- związek zawodowy - jako dotychcza· 
sowy ruch emancypacyjny- syndykalizm. 
Zasady organizacyjne, cele i formy związ· 
ków zawodowych. Podział kompetencji 
ze spółdzielczością). 

13. Rola spółdzielczości w zmienionym 
życiu Polski. (Demokracja gospodarcza a 
spółdzielczość. Spółdzielczość powszech
nym samorządem użytkowników i konsu
mentów. S:::>ółdzielczość jako forma gospo
darowania, postawa społeczna i moralna. 
Spółdzielczość szkołą wychowania. Zakres 
uspółdzielczenia życia gospodarczego. 
Struktura organizacyjna, formy i plan 
działania spółdzielczości w Polsce) . 

14. .Stronnictwa polityczne i ich wpływ 
na obywateli. (Potrzeba istnienia stron
nictw · politycznych w państwie demokra
tycznym. Liczba stronnictw. Programy po· 
lityczne i działalność stronnictw. O stron· 
nictwach radykalnych. Wpływ stronnictw 
na obywateli i życie w państwie). 

15. Polska państwem demokrętycznym. 
(Podstawy ideologiczne życia zbiorowego. 
Przewartościowanie pojęć: nacjonalizmu, 
wolności, własności. Zapewnienie ogółowi 
wpływu na władzę zwierzchnią. Zachowa
nie równości, wolności i bezpieczeństwa. O 
praworządności. Demokracja społeczna). 

Klasa druga 
I. DZIAŁ: ZAGADNIENIA NAUKI 

I WY CHOW ANIA W POLSCE 
1. Kultura a demokracja. (Prawdziwa 

wolność w kulturze. Postawa człowieka 

wobec siebie, społeczeństwa i świata, po
trzeba kultury i jej zadania). 

2. Działalność państwa, samorządu, or
ganizacji zawodowych i społecznych w za
kresie nauczania (stosur;iek do szkoły oraz 
innych form pracy oświatowej). 

3. O pracach badawczo-naukowych. 
(Instytuty i instytucje). 

4. Nowy ustrój szkolny. 
5. System wychowania w Polsce Współ

czesnej. 

II. DZIAL: POLSKA, JEJ SĄSIEDZI, 
DEMOKRACJA W EUROPIE 

I AMERYCE 
I. Stosunek Polski do Rosji i reszty Śło

wiańszczyzny. Geograficzne położenie Pol
ski i konieczność współpracy z Rosją. Pol
ska a Rosja w ciągu wieków i w dzisiej
szej zmienionej rzeczywistości. Poznanie 
Rosji od strony ideologicznej, politycznej 
i gospodarczej, społecznej i kulturalnej. 
Panslawizm sowiecki. Polska a Czechy. 
Polska a Jugosławia. Potęga słowiańszczy
zny). 

2. Polska a pokonane Niemcy. (Polska 
a Niemcy w ciągu dziejów. Wyniszczenie 
Polski przez faszystowskie Niemcy w dru
giej wo1me światowej. Sprawiedliwość 
dziejowa w przyznaniu ziem zachodnich. 
Przyszłe niebezpieczeństwo niemieckie. Zi
mny rozrachunek i nasza postawa wobec 
Niemców). 

3. Zmiany demokratyczne w Anglii. 
(Parlamentaryzm w Anglii po pierwszej 
wojnie światowaj. Partia Pracy jako trze
cie stronnictwo, jej stosunek do drugiej 
wojny oraz nowy program polityczny. Pro
gram chłopski. Zerwanie z polityką rów· 
nowagi. Stosunek do Rosji. Współudział 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych). 

f_dok<Yń.ezenie na stT. 2·ej) 

„ 



STR. 2 .. W I E ś„ Nr 25 (5.5) 

JERZY SIKORSKI 

I • 

ac1a Radićowi·e • I ich dzieło 
Rola cMop&twa chorwackiego w nowszych 

dziejach politycznych Chorwacji jest niero
zerwalnie z.łącz:ona z działalności\ braci Ra· 
dićów. W drugiej połowie XIX w. pod wpfy· 
wem liberalizmu rozpadła się starodawna 
zadruga cl.yli wspólnota rodowa. Nowoczesnll 
cywilizacja przeniknęła caly kraj. Upowszech
niła się gospodarka pieniężna, roz.winął się 
przemysł, mieszczaństwo ,urosło do znaczenia 
panującej klasy, chłopstwo zaś pozostawało 
przy pogardzanym trybie życia, Uwydatniał 
si~ przemożny ruch, zmierzający ku urbani
zacji i proletaryzacji szerokich warstw chłop
łkich, 

U schyłku XIX i w pierwszym ćwierćwieczu 
XX stulecia rozwijają bracia Radićowie dzia
łalność mającą za cel podniesienie chłopstwa 
do pełni, uświadomienia narodowego i do ob
jęcia pnez nie tej roli w iydu narodu, jaka 
mu przysługiwała., • 

ANTE RADić 
Ante Radić urodził się 11 lipca 1868 roku 

w T rebarjevo Desno jako syn ubogiej rodzi
ny chłopskiej. Ojeiec jego zajmował się o
prócz uprawy roli młynarstwem, gdyż nale
żał'O wyżywić jedenaścioro dzieci. Utalentowa
ny syn borykał sii; już jako 1uczeń gimn~ial
ny z; biedą. Po ukończeniu sttldiów uniwer
syteckich w Zagrzebiu i Wiedniu, pracował 
jako nauczyciel szk6! średnich w Osieku, Po
żedze, Warażdynie i Zagrzebiu, Wnet rozpo
częły się szykany władz austro-węgierskich, 
bo Radić zarął opozycyjne stanowisko wobec 
6wczesnyeh potentatów. Zdyspensowano go z 
posady. Po powtórnym przyjęeiu przesadzo
no go, by po pewnym czasie znów go usu
nllĆ. W mi~dzyc2ui11 poruczyła mu Chorwac
ka Akademiv. Nauk i Szbuk redakcje nnuko
wego „Rocznik11. chorwnekiego i;ycia lud~
go''. Ante Rnd:ć mnl zł w tej poandzic opar
cie dla swej 20-letniej działalności n11ukowei. 
piaar~kiej, publicystvcinej .i politycznej. Kry
tyka literncka z.awdzięci.a mu $Zerel'I ważkich 
pozycji. Akademia wydala w roku 1897 jego 
ro<mumentąlne dz.ieło „Plan zblera.nia i ba
danfa materiałl.l dla poznania :i;ycia lt.1dowe
S014. Książka ta zaskarbiła Radićowi również 
u,;nanie :rngranicy. Od r. 1900 W)'dawaf on 
dla ludu chorwackiego gazetę „Dom" ł do
starczał przez pięć lat niezliczoną ilość pisa
nych w stylu przystepnym dla szerokich mas 
utylmłów. u wszystkich dziedzin wiediy. -
Tn.eba dobitnie podkreślić, łe Ante Rn.dić 
był pierwszym, który w swych p11triei-tyc1nych 
rQllPl'1twach krzewił rówMczc!nie myil spo
łocJ;M, Jako poseł Zaharu broni I żywotnych 
int1m1aów thło stwa. 

1 O lutego 1919 roku ~micnc połoiyło. kres 
jego wypełnionemu pracą życiu. 

(ciąg da.Ts1111 ~I! stir. 1-ei) 

4. Stany Zjednoczone Ameryki Północ
nej a demokrlltyzacja świata. (Przeobra
jenła politycim@ Stanów Zjednoe!:onych 
.A,.P. Panam@rykanh!m. Orędzie Roos@vel
ta z 6.I.4r. Karta Atlantycka. Wpływ na 
Wiell(ę Brytanię, Chiny ł Rosję. Deklara
cja Trumana. Międxynarodowe porozu
mienie gospodar01!e. Wojska amerykańskie 
gwarantem pokoju gwiatowego). 

5. trddła @nergH polltycimej oraa idee 
polityczne ludzko~ei, (~rddła - w gwi@eie 
europejskim, amerylfańskłm, orientalnym 
ł murzyńskim. Wędr~wka ł trwanie l(ultu
ry. Materializm kultury europejskiej i 
nmcrylu1ńiildej. Zwią1ki państw wyrazic!e
larni @nerllli pol!tyeinej. Idee polityczne: 
idea scalenią pplłtyc1inega1 idea wychowa
nia jednakowe!la człowieka - pacyfizm). 

6, J@dnolita~ć go5podiu•c2*l &wiatą, (Go
apodi:irkll światowi flwolucją ~oapociarki 
prywatnej i 11palec~mej, Dowody l<ryaysu 
niedoprodukcji i niedokam1umpcji z pun
ktu włd1enh1 11ospodArki ~Wi!łtawej, Roz-. 
wil!Hnie zagadnienia surawcA w ak!łli 
awiątowej, Nadtniar r~k robaoayoh w Ęu
topie i ieh niedobór w Ameryce, Australii 
i Nowej Zelandii. Migracje. Ruch mi11ra
cyjn:y a kap\tał. O }cę.pitAl<'l wędrownym 
w 1011po1forcę ~wiAtewej, Międ3ynArodowa 
lrnnf ertmcja WAlutowD w :Brattct w 
Woods). 

7, Organłriracja Narodów 2jed!\OCJO
nyeh. (Na tle pow1tanh1, organizacji i ebła
łalno§el Lłgł Naroddw aunajQmienia z 
podstawowymi wiadomościarnl ml~d•yna
f()dowego prawa publicznega: •uweren
no~d. tralitaty, Trybunał 9prawiedliweści, 
wojna, neutralno§d, pokój. Pr1ye1yny upa
d1rn Ligi Narodów. Nowe aałozenia 11jedno
caenła narodów. Obecne stadium organiza
ołł narod6w zjednoczonych). 

Prof. Stąnislavv Zawadzki 

STJEPAN RADIC . 
Stjepan Radić ujrz;ał światło dzienne rów· 

nież 11 lipca, ale trzy lata później niż Ante. 
Szkołę ludową ukończył w swojej rodzinnej 
wiosce. Potem uczył się w azkole średniej w 
Zagrzebiu i Karłowaczu. Lubo jego wzrok 
był od dtieciń~twa słaby, czytał on duio i 
przyswoił sobie wiedz.ę, która wśród kolegów 
wywoływała podziw. Jego pasjt było podr6· 
żowanie. Na uniwersyt~ie zagrzebskim po
rywały go aktualne zagadnienia polityczne. 
Z okazji obecności cesarza Franciszka Józe
fa I w r. 1895 w Zagrzebiu studenci demon· 
stracyj.nie spalili flagę państwową. Nie trze
ba było długo czekać na reakcję władz: po 
kilku dniach zostali winni usunięci z uniwer
sytebu. Wśród nich z.nałazi się Stjepan Radić. 

STJEPAN RADić JAKO PUBLICYSTA 
I PISARZ 

Tl'lldno określi4, to było ważniejsz.e w źy· 
ciu Stjepana Radića, czy działalność polity
czna czy twórczość publicystyczno - pisar
ska. On sam, zapytany o profesję, odpowie
dział, że jest pisanem. Tematy jeso twór
czości obejmowały przeważnie zagadnienia 
historyczno • politycwe i społeczne. Rzadko 
pisywał prace c;i:ysto literackie. Jego dyserta
cja na Wrżs.zej Szkole Nauk Politycznych w 
Paryżu pt, „Chorwaci w dobie tera~nłej3zej 
a południowi Słowil\nie" przynioala mu ty
tuł doktor11 i l11ureP.ta nauk Polityczinyc:h. Je
go pierwsze prace to ,.Chorwaci a Węgry od 
roku 1848 do teraźniejszości" oraz „Niemiec
ka penetracja na Batkanach'' ( 1901). W tym 
czasie roi:poczl}ł wydawać miesięcznik .,Hrvat
ska M;sao" - „Myśl chorwacka" przezna
czony dla inteligencji mieszczanskiej. Po kilku 
latach znudził sii;: mieszczaństwu bojowy . ton 
„Myili chorwackiej". Dr Stjepan Radlć prze
szedł wobec tt!go do redakcji „Domu". Mimo 
nieprzyia:mago stanowiska i·nteligencji chor
wackiej wobec my!li politycznych i lSlpOłecz
nyoh. jakie głoaił, n11pisał on w p6!nieiszych 
h1.tach pok11ino ~loać ksi11ż!!k, jak „Ws1poł
czcsnt1 flauko. o fino.nanch", „Nowoczesna 
kolo11izaeia ą Słowianio", „N11ród czcaki u 
progiu XX w.", „Nowoc:~e~ny uatrój'', „Odro
dz<ma Bułgaria". Poza tym przetłumaczył z 
jęz:yką francuskiego i u1.upełnił komenhmami 
dwutomowi& „Historię powszechn'ł o&tatnich . .. czasow 

Stjepan Radić wy1łaszał w ~wej działalnoś
ci pahtycznej tysiiłce przemówień politycz
nych i referntów o zagadnieniach kult1ual
nych. W mowach jego równoważyła si~ na.u
kowa klsłos~. podbudowana gruntowną wie
dzą, z fmpulsywno~cilł porywająeą najbardziej 
zimne Qmysly. 

PLAN PRACY BRACI RADlćóW 
Nacieln, t01.' braci Radićów byfo, ie kul

tura chorwacka je~t w swych zrębach kultu
li\ chłopską. Uznawali oni jednak fakt, ie pa 
t~ chlQpsk' kultur~ oddziaływały obce w;pły
wy. Chłop przyswajał $obie nowę zdobycze z 
ezas()m, ai; w organicznym narastaniu wY
twonyła się z -r6żnorakich pierwiastków jed
norodna swojska kultura. Cała siła kulturalna 
narodu ehol'waekiego tkwi - zdaniem S. 
Radića - we wei. Rzt1ezywi1tą polityk, 1noż
nt1 uprawiać jedynie w oparciu o masy thłop-

JAN SOKOLIC.Z - WRoc.zyiqsKr 

1kie. Chłopi utrzymywali na przek6r nawał· 
nicom dziejowym ide~ chorwacką, ,,oni twll 
rzyli wiersze .i komponowali do nich odpowie: 
dni.e melodie, oni tańczyli prutare pl,ay, oni 
pielęgnowali obyczaje ojc6w i strzegli lwię
tego ognia przodk6w w ognisku domowym; 
oni budowali sadyby, wyrabiali pługi, kowali 
sier.py. Ozdoby, które widnieją na grobow
cach kr616w starochorwackich, Ił te aame, 
które chłopki tkały i dziś jeszcze tkają na 
fartiuchach czy czepcach. To, co jest chor
wackie w kulturze chorwackiej, j.est chtop
skie. Kultura ludowa uzewnętrznia się przede 
wszystkim w dziełach tych nielicznych twór
ców, którzy w ciągu stuleci mieli udział w 
przeobrażeniu życia na lepsze i piękniejsze. 
Ale i w twórczości znanych z nazwiska sta
rych i nowych chorwackich artystów, poe
tów i myślicieli działało i działa niez;aprz.e
czalnie chłopskie dziedzictwo". (Pe far Pre· 
r~dović). 

Bracia Radićowie wyżłobili 1ożysko, w 
którym popł)lnął szeroki nul1t l'!Uchu ludowe· 
go. Skarby kultury ludowej, które ujawnia
ją się w stroju, nam;dziach, obyczajach. 
pieśn~ i tańcach utrzymywano i radowano 
ai~ nimi na ~~atych pokę.zach (smotraeh). 
Chłopstwo z kilku wsi, czuaml i z całych 
okolic, zbierało się i pokazywało, co po~ia
da i co umie. W ten sposób budz.iła się du
ma i chęć szlachetnego ws.pólzawodnictwa, 
utrwalało sio poważanie wzglcdem tych war
totci, które zdawały się podupadać. R6w
nolegle ugruntowało $lę pnt!łwiadczenie o 
własnej ~ile. Tymi czysto z.cwn~trznyJDi Srod 
kami uda!o si~ mkrz.esie wspólnotę ludową 
w jednej -Z: najwainieiszyoh insty~ucii: po" 
lubownym elldownictwie chłopskim. Wyroki 
władzy sędowej kłóciły się niejednokrotnie 
z poczuciem pr11w11 i spr11wiedliwości chło
p11. „Sądy dobrych i prawych mężów" nie 
byly wprawdzie wyposaione w moc wyko" 
Ill\Wct.fł, przecież ich mir wśród ludu byl 
tak wielki, że poddawano si, bl!lz oporu ich 
wyrokom, S11dy te inlnły nieomylne! wyciu
eiie tego, co chłop od wieków uważał za 
prawo, l w innych dziedzinach praca braci 
Radićów wydała obfity plon. Stwonona 
pri.ez nich organizacja 11ospodarcza „Jed
ność Gospodare:z:a" zaopatryw1tła wsie w to
wary po cep11eh przystl(pnyeh i ujmowała 
$ię sprzedatą ziemiopłodów i wytworów ho
dowlanych. ,.Jedno&ć Gospodarcza" intere" 
sowilł aię wychow11.niem rolniczYm, twony
ła gospodarsrwa wzorowe, popierali\ elek
tryfikaej~ wsi. Zwięzek oświatowy 11Jedność 
chlopska" zwalczał ana!Eabetyi.m· i ratował 
tym sal?~ wicie bogactw żywaj poezji od 
zapomnienia. 

ST JEPAN RADlć JAKO POLlTYK 
Od samego Powstania nowej państwo-

wości południowo - slowiańskiej zaczęły się 
niesnaski wewnętnne. W Biąłogrod;de 11\Ilie
Jllano, ie jedność pafatwowa poi.woli :z:a~y
milować chorwąekich pobratymców, bą u
ważano procesy nl\rodowościowie na Balka
naeh 7,

1
11 niezakończone, W grudnh1 1918 r, 

wystą•peła Hrvatska Seljaek11 Strnnka z S. 
Radićem ną cz.ele l koncepc:ią republiki 
chłon~kiei . Nl\~lęi:utwrrn tl'lłO był~ uwlęzie
nio Radi6a. W zimie 1920 ri>ku qdbyły się 

WIEJSKI CMENTARZ 
ZilPildPitiłC moiilY - hezimienpe kriyże, 
slońc:e nil chmut robńcncll słów modlihvy nłże. 

Cl, eo przez żyele pruli płerł glfnhtsłeJ glebie 
eeeltaf Il teraz cisi na nagrodę w niebie. 

życii11 c;alt1 atcri\li tkwiąc na ziemi drilżY, 
ą wi41c Bóa ich 1awola do 1woich ołtar1y. ~ 

OczekuJą cierpliwi - z1t•łuchnnł w el11~ -
bołkłl „„u kh "'ICC7.PCOA SIUm fodel koly11e, 

Ż1Daclnietc) modllY - groby btl imteniJ 
g1auąc:ft 1łoóc:e .nodł6w tęczą opromienia. 

Zlołou$ł~ kacl;eńce ,.... wonne rnacieraanki, 
upJc;~łZiłfą kb wi<»SCP i feslepł ranki. 

A wrHłnłem, babie lało, arcbrnolił1 pr111~dię 
ro1wlesta na mogill«ach bł11i1tlnłl orodsie, 

Do nilfałłlda~a 1 robotnic - Panna Mada iwltiłił 
o ich trudtio dtlc&esnym najlepiej pamięta. 

Na wlotkowym cmenłnr1u - w kamłci11l1tą !łJlnę 
dotenf, na obllezeĄ czelfafą fłodsłnl). 

Na piill1lUY•łyftl uporze, pozlływHY aie troski, 
odpłleiywafą godnie, g<lapodaru: wioiki. 

la! wspÓmnlll1tłc tyc:h, kł6rycb fui nikł nie l}amłęłł\ 
~orzkłlll budzi ZIJ,łĄchell\ saorsłkoUsł,na ml~ła. 

wybory do przedstawicielstwa narodowego, 
które miało ustalić ustrój państwowy. 

Radić, którego stronnictwo otrzymało w 
Chorwacii prz~łaczaiiłCił ilość gtosów, od
mawiał temu zgromadzeniu prawa do usta
lenia foNny ua>trojowej dla całego państ'A'.a· 
Jego zwoleninicy złożyli 8 gr.~dnia_ p~zys~ę
gę, że „nie spoczną i będą woiowal>i az nie
zawisła chtopska republika chorwacka bę
dzie stworzona". 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło kon
stytucyjną monarchię pod dynastią Kara
dżordżewiczów. Rząd miał być odpowie
dzialny przed parlamentem jednoizbowym 
(skupczyna) wybieranym na podstawie po
wszechnych, równych i tajnych wy.borów. -
Kr6l został głównodowodzącym armii. Ta 
konstytucja weszfa w życie 28 czerwca 1921 
roku, w dniu sw. Wita (Vidovdan) w rocz
nicę b~twy na Kossowym Polu i zamordo
wan1ia austriackiego nut,pcy tronu w Se
rajewie. Radić zajął wobec konstytucji vi
dovdańskiej stanowisko negatywne, twierdząc, 
że konstytucja musi być uzgodniona przez 
Serbów i Chorwatów, a nie narzucona przez 
serbskich hegemonistów. 

W trzy lata później wyjec.he.ł Radić za
granice. aby rozwi1'zać . zasadnienie chor
wackil!l na forum międzynarodowym. Wresz
cie wylędował w Moskwie i zrealizował tam 
prz.ystępienie Hrvatskiej Scljackej Strapki 
do chlopskiei międzynarodówki 25 lipca 
1924 roku. Było to w okresie chłopakich 
demokracji na Bałkanach. kiedv Stambulij
ski rządZl:ł w Bułgarii a Fan Noli w Alba
nii. 

Gdy król Piotr z.mul, wst,pił na tron A
leksander, który zajął zrazu wobec Chorwa
ł6w stanowisko pqychylnl!. Ponieważ Radić 
ob:ltawał pizy swoim, został przy zmi11nie 
TZlłdu zaamitowany. .Jednak Ch1nwaci po
knzali wą wierność wzgl~dcm swego priy
wódcy przy wyborach w r. 1925. 

Stalo ai~ jąsnym, że przez obatrukc.i• nie 
można było obalić politycznej rzeezywi&toś
!';JJ w:ęc i taktyka mu~il).ła się zmienić, -
w marcu 1928 roku uznał Paweł Radić, 
sioatricnicc Antoniego, kon tytucj~ vido
vd11ń$k1&. Jui w lipcu utwonyl ię nowy ga
bi· · t rz11dowy, \v którym Hrvotaka SeJj,\cka 
Strankę. była ree_rezentowana. Wnet ułaska
wiano Stjepana Radića, a później powoła'lo 
gP nąwet do ministmtwa. Gdy prz.yj11rhał 
do Bia;ogrodu, ludność na uFe eh wpadła 
w par l11nm radości, bo oto jedno8ć serb 
sko-cho1wllCk11. zikiła si~ po tylu latach 
n1eporozum1en. Po pewnym c~"°'ie ztiata~ 
R11dić minbhem a prz;ec:'!i mimo to był nqe
j~dnokrntnie bardziej ppozycyjny nii opo· 
zycjl\: i:ądał zmiany konstytucji: etwier
-1 'ł publicznie, że obec;1u. skupczyn~ ::ie 
po-wstała na i;asadaeh praw11yeh, wreszcie 
rozbir rZl}d atakując punkt newralgir;zn1 po
lityki bal kań kiej: korupcję, . 

s~'tuncja zaoJtnyła ei, niepomiernie. gdy 
Radić pl} zrzuceniu go z fotelu ministerial
nego iorganizował koalicję ,,prl!ezan~ldeh" 
(t. j. obszarów nie-serbskich) i iego dotych· 
cz;a~ mijwiększYm wrogiem Pribicev1ćem 
pr,;eciw serb~kiemu centralizmowi, 

Na illwnctnno · politycznym horyitmcie 
Jugosławii &kłębiły 1ię chmury Wiochy roz
poczęły politykę okrążania wobec swego 
wschodniego sąsiada, zawierając pakty przy
jafoi ,; Alb1mil!, \Vęgrami i Rumunią. oraz 
proklamuj~~ rtiwiiję układów pokojowych, 
c1> 1mynio~lo im przyjaiń Bull{arii i Au-
"ril . 

Podcza5 gorączkowej debaty w skupczy
nie w dniu 20 lipca 1928 rok1.1 wniósł 
nagle poseł czarnog6rski Raclć przęd!oże
nle o zbadaoie poczytą]po~ci Radic!a. Gdy 
wniosek ten upad!, wyjął Raeić z zanadrza 
tewolwor i oddał serię strzałów do Radića. 
Towarzysze osłaniali go, al6 pą zastrzeleniu 
el!'.terech poałów, Qatatn•ia kula trl\fila wodza 
ludu chorw11ekie110. 

Siedem tygodni przeżył jeszcze Stiepan 
Radie w 3ipitalu. R.anl\ nię aoiłll 1i~ z po
wodu cukrzycy. 

Skutki mordu w 1kupezynie były fatalne. 
Pań&two j1ugp~fowiań~kie w.drżalo w posa
dach, gdy chorwackie Strcnlllli'ctwo Chłop
skie i StronnicJłwo Demokratyczne Pribice
vića opuieiły parlament. Wro9owit1 Radića 
nio uświadmnHi -obie, iż Jl\ tym m11icm 1ta
nu stal jąk mur lud chorwncld, 

Król Alokąnnder iniód 6 ~tycl.nia 1929 
roku konstytucję vidovdańską, roiwi,iat 
ikupc~yn9, zamillnPW11t aąbinct woj kowy 
i 7;t\inaiuaur1>wął dyktatur~ wojikową. Od 
tego uzurpatarakie110 umi\chu ątanu z;e zła 
Jugoaławii\ już z.upetnici z mrokicigo goś
cińca historyczneg-0, jakim prawadz.ił ją 
lud, wyzbyła si~ demokratycinej formy rzą
dów, by zapu5cić się w bęzdroŻii cłyktatury 
i 3ystemu opieralącego >i~ na IDaw111ia~~ąch. 
jak lud i.wał polityczne wię:Die.nic. 
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Spadkobierca talentu Sabal·y · 
Czternaście lat temu 15 marca i932 r. zmarł 

w Kościelisku pod Zakopa11em Stan;sfaw 
Krzeptowski Biały, Era.tanek słynnego Krzep· 
towskiego Sabały odziedziczy! niei~ko pr• i:im 
talent gawędziarza, tale11t nie byle jak:. Pod
czas gdy jednak Sabala, będący wbśr::wie 
genialnym analfabetą, opowiadał tylko ga ;\-ę· 
dy' i bajki góralskie, a tacy słuchacze jak 
Sienkiewicz czy Witkie'WiCl je splsywal:. Sta 
.nislaw Krzeptowski by! już pisarzem :udo
wym. P.sarze n o 3 klasach szkoly pJv. szech-
11e1. n·e mn:ei jed11ak pisarzem z prawlziwe
go z Ja, zen i a. 

Stanislaw Krzeptow9ki Bialy 
- bratanek Sabaty 

Oryginalne swoje gawędy nie tylko opow:a 
dat corocznie na wieczomicach góralskich w 
Zakopa'1em, ale również sam je pod koniec 
życia 5p:sywal, względnie dyktował osobom 
specjalnie w tym celu wydelegowanym przez 
ówczesny Związek Górali. Rękopisy przeka
zywał Związek Górali w moje ręce i jeszcze 
przed wojną zabrałem się do ich opracowa
nia, ogłaszając 11iektóre z gawęd w pras:e. 
W opracowaniu całości rękopisów przeszko
dził w.vbuch wojny i dopiero w roku ubieg
łym, po powrocie z tulaczki wojennej do Za
kopanego, moglem się do n;ch zabrać ponow
nie i tym razem dzieła dokończyć. 

Ojcem Stanisława Krzeptowskiego był wójt 
wieloletni Zakopanego, pierwszy m1e1scowy 
gospodarz, utalentowany rzeźbiarz orygina1-
nych ciupag zakopiańskich (wspomina o nim 
z uznaniem Hoesick w książce p.t. „Tatry 
i Podhale"), Józef Krzeptowski, mtodszy brat 
Sabały. Matka poch.odzila z Czarnego Dunaj
ca i nazywała się z domu Kumorowska; istnie
ją pewne <lane po temu, że wywodziła się z 
rodu szlacheckiego, z dawien daw11a osiadłe· 
go 11a Podhalu i zasymilowanego z biegiem 
czasu z ludem góralskim. Kobieta ta odzna
czała się - jak wspominają starzy górale -
niepospolitą energią i bystrością umysłu, ona 
też faktycznie wóitowa!a w Zakopanem. Dzie
ci miała dwanaście, jednym z nich by! Stani· 
sław. Dzieciństwo jego przy tak licznym ro
dzeńs'twie nie mogło być lekkie, zwłaszcza, 
że ziemia była skalna, uboga. To też jeszcze 
jako chłopak mu.sial sam jeździć końmi na 
Węgry po mąkę, kukurydzę, czy inne prowian 
ty. Nawiązując do swego licz.nego rodzeń
stwa, mawiał nieraz żartobliwie: „Ej, nie by
to. nie było to jak mojej mamie - miała se 
aż telo dzieci". 

Do szkoły chodził Stanisław Krzeptowski 
rta tzw. Budzówkę (polanę obok Kości·eliska). 
Dziwna to była si;kola. Dobrowolna, bo kto 
chcial, do niej dzieci posyła~. a kto nie chciat. 
to nie posyłał. Uczył zaś w niej jakiś miej. 
scowy chłop, bo o nauczyciela było trudno. 
Nic tedy dziwnego, że Krzeptowski krzyczał 
nieraz na swe dzieci, któr·e pokończyty pod
stawową szkolę powszechną z Zakopanem: 
„To jo ino do takiej dziadowskiej szkoły cho· 
dzil i tyle umie, a wom jek państwowe wy. 
chowani.e i nauke <lol i nic bestyje nie umie
cie". 

W t>Owiedzeniu tym tkwito tylko pól praw
dy, Krzeptowski bowiem przeszedł w gruncie 
rzeczy lepszą szkolę niż jego dzieci. Dziarską 
swą postawą i bystrą inteligencją zwrócił 

uwagę barnna austriacki·:!go, niejakiego 
Laudsberga, przebywajcego na wywczasach 
w Kościelisku. Landsberg zabrał kilkunastolet 
niego chłopaka do swego majątku pod Kow
nem· opiekując się młodym góralikiem z Koś
cieliska przez parę lat. Ten paruletni pobyt 
w dworze. a następnie trzechletnia służba w 
wojsku austriackim musiały wycisnąć pięt
no na Krzeptowskim, który odznaczał się wy
jątkową ogładą t-0wa rzyską i swobodą w. obei 
ściu. Stąd też zapewne wywodzi się Zllajo· 
mość języka niem'eckiego, która podnosiła s:-

. łą rzeczy jego autorytet wśród ówczesnych 
górali; wysyłali te.ż oni Krzeptowskiego w 
rómych delegacjach do urzędów i mini
sterstw. W jednym ze swoich .wspomniyń 

„Stryk ze mly.na'' podheśla, że by! w Wied· 
ni u aż sześć razy! 

Po powroc!e z wojska ożenił się w Zakopa
uem i miał <lwoje. dzieci, jednakże zarówn-0 
żona jak i dzi·eci zmarły. Wówczas ożenił się 
po raz drugi z 15-J.etnią Anielką Daniel, z któ· 
rą miał dzieci siedmioro. $lub dawar Krzep
fowskiemu w starym zakopiańskim kościółku 
sam .ks. Stolarczyk. 

Aniela z Danielów Krzeptowska żyje do 
dziś dnia i ona jest też najlepszym żródlem 
informacji o „Stryku ze młyna". 

Z malymi przerwami Krzeptowski gazdo
wa!• cale życie na ojcowiźnie w Kościelisku, 
„we młynie'' (niegdyś stal tu młyn zbudowa-
11y przez jego <lzia·dka). GazdowaL to znaczy 
gazdówki dogląda!, gdyż gospodarka jako ta
ka nigdy g<> nie pociągała. „Kosić to on ta ni· 
gdy nie kosił, koniom wody ~yz nigdy nie za
illiósł. ani kop układać nie seł - on ta ino na 
ganku z lagą stoi i krzyco! m sickich coby r0-
bili. O, święta u nos ni.e było" - opowiada 
żona, z miłością przecie wspominająca długie 
swe współżycie ze „stryki.em". 

Tak, to był charakterystyczny rys Krzep
towskiego Białego: nie lubił pracy gospodar
skiej, wyda wala mu się zbyt szara, prozaicz
na, męcząca„. Pasjami natomiast lubił rybo· 

- Niech sie mi ino pokoze w oknie ta koś
cisto„. he, he !„. juz ta jo jej pora<lze. 

Dzi.eń przed śmiercią kazał przywołać do 
łóżka obu synów a żonie na t·en czas wyjść 
z izby. Gdy synowie weszli, kazat im uklęk
nąć przy łóżku i powiedział tak: „Ty Stasiek 
jesteś 11ajstarszy z dzieci, mos syćkik w domu 
doglądać i syćkimi sie op.iekować. A teroz 
mówie do wos obu: zapamiętojcie to se, ze 
jak który z wos ukrzywdzi kiedy matke, to 
wos jas.ny pieron z nieba zabije!". 

Nazajutrz zawołał z rana żonę i powie
dział jej, że dzisiaj umrze. żona nie wierzyla 
w taką możliwość, zwłaszcza, że humor trzy. 
mali się chorego do ostatka. Stryk kazał się 
na pożegnanie pocalować, a kiedy go żona 
pocałowała w lico - powiedział, że to nie-
ważne. 

- Pocatui ze mnie tak, jak babie chłopa 
przystato: w gębe. 
Tegoż dni.a· rzeczywiście ducha wyzio11ąl, a 

było to 15 marca 1932 r. Pozostawił po sobie 
żonę i pięcioro dzieci. 

Pochowa.n-o Stanisla wa Krzeptowskiego 
Białego przy udziale licznych rzesz góral· 
szczyzny na no\vym cmentarzu zakopia(1. 
skim. 

* 
lóstwo, polowe1ie i różnego rodzaju hand-ei. Rękopisy Krzep.towskiego obejmują: sześć 
A już najbardziej chyba wesołe ~owarzystwo, krótkich gawęd (razem 25 stron maszynop.
w którym w dodatku można sobie było tęgo su), dłuższe opowiadania p.t.- „Na Harendzie 
popić. Na polowanie chodzi! z tej miary raub- u Ciakorów" (25 str. maszynopisu), wspom· 
szycami, co Suleja Jędr-ek, Sieczka Maciej ni.enia z przeszłości Zakopanego oraz artykuł 
czy Maciej Gąsiermica. Za rybami schodził „O rybach .i rybolóstwie w potokach gór
~hyba wszystki·e okoliczne potoki, a i w sta- skich" li1czące razem także a5 stro11 maszyno
wacb górskich łowił dość często. pisu. Dochodzi do tego wiersz „Nasze śliczne 

I jeszcze jedna namiętność cechowała góry", drukowany w piśmie „Góral" w Zake>< 
Krzej)towskiego, ; ta nas szczegó.!Jie iritere · panem w 1925 r. Wszystko to pisane gwarą, 
suje: choć należał d<> najweselszych, najbar- która w wst>Omnieniach o przeszłości Zako
dziej towarzyskich 1udzi, stawał się niekiedy pan:ego i w artykule <> rybolóstwie jest ju~ 
samotniki·em, zamykal się w swej własnej, bardzo zbliżona do języka literackiego. Ga
osoboej izbie, <lo której nikomu, nawet z naj- wędy natomiast utrzymane są na ogól w czy
bliższej rodziny, wchodzić nie było wolno - stej gwarze góralskiej, jakkolwiek już znacz. 
i tam spisywał ~ałymi godzinami swoje ga· nie uwspółcześnionej. Trzeba bowiem pamię
wędy. bajki, wspomnienia. W izbie tej zresz- tać, że Krzeptowski Biały żyt o kilkadziesiąt 
tą sypiał samotni·e. lat później niż Sabala, że tkwi! bardz:a mocno 
Wspaniałą postawę miał Stanisław Krzep. w życiu nam współczesnym, że pisał swe ga-

towski Biały. wędy i wspomnieni.a w latach 1930 - 1932, 
Długie sumiast.e wąsy, pięk.ne bokobrody, kiedy to gwara górali Zakopanego i najbliż

dostojny, władczy, patriarohalny wyraz obli- szych okolic - górali nawet najstarszych -
cza - wszystko to czyniło zeń sarmatę - gó- musiała zbliżyć się <lo języka literackiego. 
rala, jakiegoś wszechwladnego pa11a nie tyl- Niemniej jednak napotykamy u Krzeptowskie· 
koma swoje1 gaz.dówce w Kościelisku, ale i w go s17oro pięknyth i oryginalnych wyrażeń 
całym Zakopanem. Za humor ni-ezrów11any, za • gwar<l\vych dziś już w dużej mierze zaginio
rubaszność w najlepszym, serd·ecznym wyda- nych lub zepchniętych do najbardziej zapad
n'iu, za słynne gawędy i dowcipy lubiano go łych wsi podhalańskich. 
i podziwiano jak nikogo ze współczesnych Tematyka gawęd jest ściśle związana z g6-
starych górali. Każdy fiakier zakopiański uwa rami i życiem górali, ze szczególnym zaś za· 
żał sobie za honor podwieźć „stryka· ze mly- miłowaniem maluje w nich Krzeptowski to 
na", nie chcąc z.a to brać zapłaty. Zresztą wszystko, co go 11aibardziej pasjanowal-0: po. 
stryk, ki·edy go odwiózł fiakier na mi·eisce. 
walił biedaka po plecach swoją nieodłączną STANISŁAW KRZEPTOWSKI BIAtY 
lagą mówiąc: 

!owania (a raczej klusow.nictwo), rybołós.two, 
przygody w górach, utarczki pograniczne ze 
strażnikami węgierskimi, wyprawy zbójnic· 
kie (choć sam w nich już nie brał udziału). 
W gawędach tych, pisanych z niezaprzecz:i· 
nym talentem i okraszonych nieraz kap ital
nym humorem, śledzić można wnikliwe prze• 
kroje psychologiczne - „stryk ze młyna" 
znal dobrze duszę górala! Gawędy te poza 
tym mają za wse pewien sens moraloy, nie ma 
tu sztuki dla sztuki, 

. i 
I 
J 

Jan Krzeptowsf(li ~alJala 

rys. St. Witkiewicz („Wisła" 1892 r.) 

Opowiada.nie „Na Harendzie u Ciakorów" 
jest jednym z najciekawszych obrazków oby· 
czajowy<Ch z życia ludu, jakie zdarzyło się 
mi czytać. Szczególnie cenne są opisy na haH, 
odzwierciedlony w ITI-ich jest .niezmiemie cie
kawy w swej patriarchalności i sakralności 
stosunek bacy do juhasów. Nie brak rów.nież 
wybor.ny•ch opisów zręk-0win, wesela, przą· 
dek wieczornych i i.d. 

Wspomnienia wreszcie z przeszłości Zako· 
panego zawienają wiele przyczynków do hi
storii Podhala, a zwłaszcza sporu o Morsk;e 
Oko i stosunku górali <lo M. Zamojskiego i ie· 
go dworu. · 

Stanisław Kr~eptowski Biały umarł, ale 
ostało się po nim .skromne dzieło pisarskie; 
skromne rozmiarami l aspiracjami, jednakże 
dostatecznie piękne i oryginalne, aby „stryko· 
wt---ze młyna" zapewnić w polskiej literaturze 
ludowej trwale mtejsce. 

- No beskurcyjo jedna, d<>plać mi za to, 
ześ mnie wióz! 

Warto g<> było posłuchać, kiedy corocznie 
niemal opowiadał swoje gawędy na wi·eczor· 
nicach góralskich w sali „Morskiego Oka". 
Siada! na krześle w odświęlrlym stroju góral
skim, z nogami szeroko rozstawionymi, z ciu
pagą w ręk.u, z flintą na ramie11iu, ze skrzyp· 
kami pod bokiem. Opowiada! z taką swobodą, 
z taką swadą, z taką pewnością siebie, że ży. 
czyeby należało tego niejednemu zawodowe· 
mu artyście. A sala, wybita po brzegi, trzęsia 
się od śmiechu i oklasków. 

Jak Sabała Skalne Podhale 
od smoka wybawił 

Pomimo ciężkiej choroby (wrzód na żofąd· 
ku, reumatyzm), do ostatniej chwili życia to
warzyszył Krzeptowskiemu towarzysz naj
wierniejszy i nigdy nieodfączny: humor. Os
tatn:i rok przeleżał w łóżku, ale gdy ktoś mu 
wspom'nał o śmierci, wtedy stryk wskazywał 
na fli11tę wiszącą nad łóżkiem: 

' 
Mnich nad Mnrekim Okiem 

Fot, T. i S. Zwolińscy 

He, Hee.„ teroz juz nikomu bieda za 
skórą nie skwiercy, ale drzewiej - miły, 

mocny Boze.„ Co tu było rozmaitych dro· 
piezników a dopiero wseliniejakik wiel
caznyk gadów, to raty przeraty! Były i ze 
złotem! głowami, to ik ludzie królami ga. 
dów nazywali - haj! 

Ale sie ludziska bronili cym mogli -
bo wte były odwozne i krzepkie chło. 

py - zakiela pomiędzy gadami nie wyrósł 
okropny smok, telo wie!gi, co mioł na 
zdłuść trzy mile, a zakiela na telego wy
rósł, to sie zywił ludzką biedą więcej jak 
pięć sto roków. 

I zdawało sie, pokiela był młody i nie: 
wielgl, ze to bedzle bucny gadzik. Cho
.dził se grzecnie od gazdy do gazdy, po 
chałupak, i pytoł pieknie bob, coby mu 
dały co zjeść. A nie przeklaśny•) był. JO<ł 

co mu dali: cy warmuzu, cy grzybów, ka
woł moskolika owsianego, abo ta i bryje. 
Jedy to wte bieda była na ludzi, to nie 
dziwota - a gadzik wse ogón.kiem poki
woł. ze to niby dziękuje. 

Skoro se gadzik za kiela roków na po
rządnego huncwota podrósł, a zacon sie 
domogać bryje ze słodkim mleke, rnosko
la z masłe, klusek ze skwarkami, jajeśnice 
ze spyrką, he, teroz ten hycel obocył, ze 
je juz mocny, ze sie go ludzie troche bo. 
ją, - wzion sie do kur, do kacek, do gę
si, do owiec, do baranów, do cieląt. 

Na Zokowce zył dość tęgi chłop, nazy
woł sle Pierdasów Wojtek. On kcioł roz 
gadowi skóre kijem wyłoić, to go ten tak 
prasnon ogone w pysk, co . sie od razu 
biedok kopyrfnon nogami do góry. Baby 
narobiły krzyku, pisku, wrzasku, ludzie 

•i OrymaśnY,. 

przylecieli - to co.si z pletnoście putni 
wody noń wyloli, zanim sie biedocysko 
osotoł. 

Skoro sie ten na ludzkiej biedzie ozbu
choł, chycił sle świń, krów, bycków, koni 
i juz sie widziało, ze ze syckiej zywizny 
gazdów doimentu„) wytępi. Zaś jak sie 
nazar, to se seł do dziury nad •(acke, wy
zej Zycańsklego, wylegować. Do dziśka ta 
stirasno dziura jesł, co po nim ostała -
al~ sie ludzie boją tam zazierać, bo case 
śniej !skrami i siarką fuknie - haj! 

Skoro juz ludziom bydleta do znaku wy
tępił, ozkozoł biednym górolom, coby mu 
skąd kcom bydlęta dos~orcali . ze on z gło. 
du nie myśli zdychał. 'ak nie, to syćkik 
ludzi na Skalnym Podhalu pozezyrc z 
flakami i z kyrpcami. a pote se pódzie do 
l.nptowa. 

Toz toć okropny strach na ludziska naje
choł. Co tu smokowi dać zryć, kle sami 
warmuzem, borówkami I jagodami sle zy
wili .A tu smok wyloz z dziury I osłozył 
sie pod reglami na Mraźnlcy. Ze dwadzieś
cia siedem razy owlnon sle w taką okrop· 
ną obręc, a jesce mu głowy i ogóna ·na 
mile zbywało. Strach było poźreć. Jak elek 
5eł ze zadku, to go ogóne owlnon i chy
boj ś nim do kufy - a jak z przodku, to 
sie zgion i ozdziawił kufe, a pote chap„. 
i tak połykoł ludzi jak niedźwiedź bruś
nice. 

Stryk Sabała juz wte był parobke na 
głowe, a on sle ta nikogo nie boł. 

Chodził ubrany w cyfrowanyk portkak, 
serdok z kwiotem, kapelus z kostkami I 
z piórami z głuchonia I z dzikiego kohuta, 
a ciupaga z moslęznemt ohrąckami Ino 

:„ł D~~dnie, wszystko. 
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furcała w gorzci, - i seł se prawie ku Wal· 
cokowej Kaśce, bo s!e myśloł ś hlłł lU?llh~. 

Idzie i patrzy, co se to smok ~ ludiiatnl 
wyrobio - co blizsyk to juz pozlizowoł, 
rełła w okrol)nym Ałrliehu wyzlero 1 10 
No~ala, óm·yekowef; i !t> Oewonłu, ' 10 
Cerwm1yk Wlerehów, het po dśe;bltą, po 
za ł;irańice ukryGi. 

61 poseł Sabała do głowy po l"óżmrt. 
tbocyi 1@1 iie j@at jaki&\ bardzo w1elgl 
~W'lęty, a nłu.ywo &ie Jantoni, Clg nie i·fio 
do bydląt ale t do gadziny Ino \Vołór. 

KH! IU1Yłh1H!: „Lud1Uel obróćcie sie ku 
Panu Jezusowi, załujcie ztt dUethy waae, a 
obocycie, ze jo wos ze Swiętym ]antonim 
wybnwłtl od amokfi n moH ł ud Ofhtla pie
kielnego I 11 

Zehyelł knp!!lu1 H łb11, prHHQnoł 1le 
kr1y1yeklem Awl(łtym, Nrtówlł 1melur@k do 
Sw. Jnntonl~oo, 1dyehno11 do Pn1u1 JH111il, 
poJ;>hd OOrdcl I ltł1le •mlaio ftftl}f(IC!, 

A tu 11mok 01tł1lnwlł kufe I •Olbo 110 po 
ftltltJO, 

™o !obltk potłalrnaył tło Oóry I 11uihyeiił 
clupngą H 1ąb, gotł l)Odr1uelł ołowQ, @<>

by mu !nbllk WJ;>Od do kufy, All! hl@ eł ł@n 
obi@& prlnttnon, to od l'ł\ł!ll PO\UHI ł@b 
molrnwł J)l'lłlllrneył I pt1yetod oo lil kark. 

B, ehłopeyl Wom powl@m lutł1łl! ft& §wle
e'lłl = kil! 1neon Snbllk widlcl, bid, r&bat, 
pl'fic}, tr1Hlrnc}, wytł1łwlft~, to 110 moltowi 
1 kufy, H 1ębów, 1 oey łtik liltry ntłv, Ja
klobyA tło plękht Im 1emym dlobłom 
dAwl@rH otwor1ył, 

~J, elornoAelk dliUltów 1Jotłło, ii\} lfiildło 
-= p@1noł smok, H łrłlflł na swofo(!o, Co 
tchu s.ie G'.llwinon, ale nie było casu ucie
kaa do d11iur;y n(łd Kacke, Im;; _ wio popod 
Regle bez KrzepłOwki do Małołąckiego 
tlebu i w góre :żlebem. A Sabała wali, ani 
krłlty ni@ iistaje - a dra sle, co !Jarała 
mo 1 „Ahfłś ty m6j, abo fo twój! A Jak ty 
b@dai@s mój, to Ila hł i!:l@dem pol!hnków 
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zmówił!, lledem nocy na swoją Kalke nie 
~lll.re, aledem r1uy na odJ)uH póda. O 
Święty Jantoni, Ino ł~z ml dt>pottlodt t~n 
bestią zabić"! 

~kord wJechall w Małołąkę, ~abała widzi, 
ze smok tt'6che f:lrlesłob I nie zdole J)rae-
1kotyc bez tyrwony Wierch. Jak obyrt· 
non chipaQ@ od l@wlGe ~ wali co cud na 
•wieth~. lłmok zawtóitił po pod \Via1gom 
łurnio i \\Ilu na Pr11;ylł6p do MlętualeJ ._. 
1f@Chah źltlbttm•1 tttt iMmułiuska, pt>te nłl 
Wyjftie Kiry. .irrnał1:1 w1tł1i, H ile A.tntik 
bier@ do WAI ~ Jak 6byi-tnłll tilll'fi!fe od 
prawice - e, nawróelł s-m6•lta &pod brttm~ 
Kanłaka i Wio bez nrnst do Kok!ell~klej 
Doliny. Jadą, Jadą, m!Befil wopleńrtlk ! 
.znow\l bot mosł Kaścieliską Oollną tjc 
thali do Pl~artej. Ornak osłoł na prawo, 
bo ~abała 9d Jjrawiee walił. Po0łe jesce 
dwa mostki koło źródeł mineni i zaftrnhali 
łiebłlmlł w Ktaków. 

. (Ale moze nie s;vtka nl(lli ludkowie wie, 
cie, ze my moffiy sW0j Krilkówn•) w Za
kopanem). 

Ate fltł I l!ltlok g8ł6b 1 oślepńon ~ bo 

ta ~abała hle §pll86Woł, 
I c6 f>owl~tlt!? Kle tłutknon ~mott ltufą 

o tumie - Sablik hip na turnie„. pałny, 
a tu smok turnie przebił. Ale nimo21e sie 
wygramolić, Sabała wte -= łurk w łttrnle.„ 
Kie Attetłn jło kufie prae1 walić ohułlhe; to 
wam powlfltn aj wortt pOW'iem, 11e tłtoe

b~S Ato łmb l!~gnoł Im WE>d111e 11 łłijtmka~ 
ffil h1kl@tłtt prlłt, ffił>Y łaik hle liY€lłł@. 

I łak to, moJe mił6sci@, ~abata !e ~wt~, 
łYtft }ahhrnlłh od §n\Oka nos WVDaWił. A 
włbby nie wierzył, to fiiek prefteclzte ałm 
PfAYfd&ie dt> Zako}ltlnego a prAekonci sit 
=bf} tło lł&lślte Jest ta diti\trEi, ka smok sle
diloł. A 1u11ywo §I@ 3łn01lo Jamo. 

**') WąWfJ! ,,1(fgków'
1

• w 1'11.tr!i~h; 

Dalej nie połedzies, bo nie porada. 
Ald nlewlela my'1ęcy, odłotnoł I'on Je· 

zus kawółek wlrchbwca od wYkrółb, dru• 
gilJl kóńce przywlązoł korzeniem do le
tel'kl i hawróclł do kOW(>la ~ koło napra. 
wić - hej. 
~łanon w progu, pozdrowił płeknie ko

woła 1 ,,Soę&Ci bo1'e, swoku I Oobne sic 
wotn lłłepie ?" 

= bef!e Pcltlle B6.icl JcJta Jll~ee })Ołnli· 
lułku. 

- A wiecie co 7 - powJadó Pott Jetus 
- kiebyśeie mi koło poprawili, to jo by 
wom to kiedy fofnie wyrlagruÓZ!lł - bG ta 
pleniędAf pra;y sobie nimom.„ hej! 

Gorol, Jak rn 9oto1. Był chłtJp &ptytny, 
Ho ł hie głupi. żatl>z po8rtUł. la ń\o ftlo 
i lada eeptem tło cynl@ttlt'J. l3a myśl9ł, xl! 
tti Jaki tttafou ttbo gflz@el6r! ( ctl g11iety 
plse) abo Jesce wy§!ili!jsy pl}l\ła„. ht!J! 

W8ion, roz dwa po11dojoł i pt:diliołt 
11fe1Ucles pattosku1 i:hoe dd 1mmaóo nieba, 
łfJ il@ nie popslłje =- bb to ~tttlajdtn, l'!t 
d@ nieba Mgdt8tj tltt'!ga''. 

Ponu Jezusowi hył-0 nie nastociu*l, py
ło sie klelo zasłuzył7 

- Je.„ fd. la na f>Jhif!dzt! hle łakOltty. 
Let1wu tod, zt!k wom Jjortic wy~ocizlł ~ 
J@tłzele, Jt!ditie t Pirnem Bóflertl I scęśhwef 
drogi \Vóm Boze de}. 

Odwiedziny, przygody i dni 

Wtedy to; Pon Jmnis imwled&ioł prinoce 
!lłbWa _;bo powlf!dl!il.n tek! ;,Anik sle ojek 
Hil! śJ}odi!Sł1 zl! jo fdln!ł 8QtalnwK cl'iłd
Jl9w pod holami H@fd@, -= D6 tł1f:ló tu 
bieda na w6!i, illl!Śtle rta plHiqd!I! Hi@ł1ł
k6itll, hlł jest!! krh!tlt!g:i trt\łUjecl@ .•. „ale za 
pfEIWdę, l~taWdę powlnilatn Wam, ie <16-
ezekacle takiej chwili w ldóteJ przyjadą 
Qośeie do was, nie tylko .li Nowe9g Targu, 
łl :;ąCl!a1 h1b Uot:hni1 cl.i}' to g Kraltowa1 ale 
i!I eałeJ wlełkił!f R~tll~11101o}ltHiłef Pl}l~ldflj 
- od mdl'H ptl wal!!@ sll~trtl! Tatry --: 
fl!śzeze ł I lag :aniCy; li H!łWt!t fl 1a mEltztl. 
Przywiozą tutaj „dudki'' l bl@dó Wfi§ Ito
:t>Uśt:I, f:!dy1 6Ha gi~ Wa5 dośe , 1nactiłn-zy
ła" ...• - hej!" 

A kowol odt>lldi11ół1 „ttlekila sle §łanie 
Wedlu~ §Iowa Twli~d". · P ·J u a w 

To było bardzo, a bardzo down~, kiedy 
Jbidzlł Pon Je1n'5 pO ~wlellle ~ I pri)'je
eMł 6U ZOktipatH!Qd.11 talt z til!kawośol, 

na Swll!ze powlełt11e I pi'&ypałt11Yć slę łYłh 
nasym ślithyttt górom. 

Pozycył se kóniusia 11 wózka \l Ciakota 
we młynie i pojechał do Chochołowskiej, 
do Jarząbcej, do lwanówkl, do Starorobo
ty, był w Dudowyk Kominak, na Hutak, 
w Krytej, w StrązyslUlk, b)'ł i w Kdście
llskiej, na Kr61mvej, )Jtlły Gą!ih!ńltow;k 
Stawak. a wrócił se bez Jaworzynke. 

Na ostatku umyśloł flltha(; do Morskiego 

Sl91:ł fłgn Jeius na wózek i wio.„ do 
Óka, Ciekawy był cy je ty& takie piekne Morskiego Oka. Ale prił)' Wodos~adak Mh:
jako go l;lórole wykwgłeją, Odpocon se kiewic1m umyśloł111 cyby tyz dtóda nie 
cosi ze dwa dni u (;iakera, bo etra§nle łeps9 była po wł:gletskief atrorth! i tkrłftllł 

lllb})ra bblłlłY - detł!ł bltidoll!ł o leterki wma Ila wode. Tartt dró!ła bYłił M9 razy 
po ikolak łlOAft utłukło = eh! Ciakorka lłlJts@. W1611 PM Jf!zU§, Jll!bY tta Wę!}rak 
'Wysłhl:ltóWtiłe.„ ł1t!ł. Itatk ekt~clł =- EilWtOelł nilf6tl Ha p6lsk61h 

Dobrze, nie bardzo - siod na wózek i słrone ~ ku WaHol~. 
wio. Ale to wtody byłf drógi bardae złe. Ale ml zakręsie patrily, a lu \Vęgier&klk 
Toz toć przy Wodogrzmołak, łam ka t@- jegrów tarko ćma. Grzeją się ptl!)' Wttłrae ,_., 
roz nozywaJą Wodospady Mickiewicza... jjij<ł ,,bbrbWUlke" ltwotłaml, ~YC:kO f{I u
( ale nieełUśHla, bó teft })!dok tam nigdy rżnięte Jak nieboskie stwortlHii@. 
nie był) od razu łrzask.„ diabli nadali -
k{lło się 11łomftło u wozu. Co tu robić? ) Nie mlał eta.su stad, śpiesitYl!l ifltl slę . 
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Ale Pon Jei.usik ładttle potdrowlł, Il ont 
t kijem-I, z drj\gami, z odwiedzionemi flin· 
tarni zastąpili mu droge. Niiakim świate 
nimóg sle Pon Jezus śnimi dogodać. Mó
wił do nlk bardio gnecnta t kap~łu1 z 
głowy ston I peuwadow11ł, ie iio J)Olscy 
górole wysłali - t dim mu kónlmla 1 
wózke, moskolitka owsianego I magli\ do 
króil!Gka, coby tys Ino zwiedził to sllcne 
Morskie Oko, - A oni do niego jaklmtł 
ltursklm 011orem1 „nem~tu~dotrt, hetn ...... 
tu-dom''**) to tlił „ea łsł nich erltttibł. 
Pth:tz l'lt)thenl<Hte hnt verbotan. Waht-• 
!leJ1e11:t1llGh M1beh ~le gutljl ;polnbełH! 
!khnap§ Oder sllwowltt? Oe1d heben !le 
bei sich? Geld ! ! !" Skonze t>11n JezUI 
móg go w&iąió, kiedy Judgs kase trzymoł 
- a J11trtu 1le ta nie kelflło po Awlede eho
dłłd, btt 1111 u łwlętor;io J11M w Ptlrutłil 
wylegowoł, tt guld x fref erkami pr1eplJoł -
Judt}8 ! 

!Hbrlłll Panu Jcmubwl krółl!Mk 1 mt1-
8łt!m I mo~lrnl ow1!Bny, khmmłe 1prHWfa· 
call, knp@l111 mloł fajny i to 1młmdl, ~ 
Dart!tttHłll lm Pon = JHu1 tłomaeył, ie 
Hl! \6 §łl'lłt!lby, iii! ni@ my~H ilHI kó1, fthf 
ślll'ftOW, l\HI f llll!HI iłfly11:1ć = H Dni WQdkt 
tthrt@, coby łos611il! ł ~1trąo1 cihytoł. .__ 
A om IHO „fil!H\=łU=dOm I H@m=łud@m". 
Jl! Ili@ diabli mufati ... myłli s@ Pon J@eus -
Al@ ełllt trefił na plu91rny, 8, ł@ Hil! łlllsł 
flOĆ@IWI Oórt116 j Polski. 

I l@dwo §lt! 1 pomlłldty łtJ tJijanttJ hoło· 
ty fi8 p6ł1k& ~łfonl! wydo~toł. Kl@ był fbz 
11nv Wt1ftlllD, to Im łno połyki! pogro11ł ..• 
h@j. • 

I p@d&icd j@m! llflY tym UfOliy,el@I uftłe
dłlł!ł@ wy tu bl!di!Delłl fiaedowoli w Ta
łraik - pljoki iałf aeone = bo Tatry 60 
słowiańsltl@~ó Mrodu be<lom M!@Eeć". 

Potem zo§ławił k61i!U§ia z wózke powy· 
Eej Wanty j posoł granią, bez żabie na 
Polski (h'i11eblen1 na Wysoką, na Mil:QY-
8ówieckl scyt a p9łe si@ sp\lścił ku Mnt-
11h6Wl1 

t &tlłmłąd łt1 pobłógtJ§ławtł ł)oblurn eó
t6ftl ł ~6t61~Jtt, a Mfirnlmwl pu~k1m,ł: 
„eabyś łiuitaJU Pilfiownł Móf§kleg.a óka 
ptzed pijanerri.i Węgrami" ~ a Ty Panie 
rioz.e ut:howaj przed łaplliweml pepikami, 
eoby na polską stronę nose nie wysławiah, 
bo oni tu nimają nlłl, lne tg c;o polskldl 
g~rulom ukradli..„ hej''. · 

Zeseł se łłott Jezus _pok6Jfill! pó naś!@f 
~łtt>ńle, 9lod h8 Wógek I. 11at@1ll\ttł dó Cia
lłtlta. K.6nhUia z wó&lte 6dtłoł f prnltnle 
pódzlęltowoł. Pote, eósl s@ hi ! dlień ey le 
dwa odpocon I poseł pomalutku 11omlęd1y 
swollh hidkem dalśe świały zwledzat. 

••) Po Węgil!rsku „nle rótuH11e1111
'. 

•
0

) Znany ~zczyt w 'f atraeh nad ~torsklm 
Okiem. 
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Dusza na w · .dce 
Musnął §f:loJrżl!fiiem wzmiankę c; §!Hnó

MjsŁwie „pod kbiaml pl:)d!!gU'' l ehelał 
ddwród~ stronę- tfa!ennl~a. ~· tytf! momu1 
de dapłeró u§wiadom!ł sobie ze prl!iel 
chwHą wyezytał jakleg flazwłgko ó fmijo
mym brzmłenlu. Wróełł tló wtmiankł i 
przeczytał ją t1okh!d1:1łe. 'rttk:, bet~t>l'~eez
nłe 1m1wiee, ktlSry pril!d ttleYpelna r6lłlem 
Hyi mu ubrarile; Ktttwłeel Julit;iH 11psjrz1H 
po i!obie, po utmmlu, bętlą~y111 caęSełą 
e:tłówieezej eałoAci. tJbrattle Ustyte f~
komlł w tej ehwlll jue martwymi -= p'1-
my~lat. - f>ttet pewien ettte jeszc~~ fn!Uh 
być jak gdyby dokumentem, że i!ltniał ja· 
Id~ c1towiek, obojęttty światu, obojętny 
ludiiorn, ezWwlelc nłewnzny. - Cdowiek 
rtleWDźńY ~ nłewaitty t:.dowieczyna, co 
fo było? J!!kłes w1poltlhienie nagwałt zło 
bid !!Oble ~ac;ięlo dtbgę do ~wiadomości. 
Plłr~ thWłl niemal bolesnych, wre!iz<!ie ja. 
11ność I tllga. Tttk, pttmiętał spacer t przy 
jnclelem1 w słt>nticzny dZ1ie6. letni, po ci
ehynt wlej!Jklm cmentarzu. I naraz ten 
dziwn~ rHlt>lt. Na wyszarzałej desr:czułce, 
pod t\azWi!lkiem, datę· urodzin i śmierci, z 
wyblakłycłl, brąZówych liter słowa: „Całe 
życie cię~ko pracował i zmarł w cierpie· 
niach''. 

Po chwili mikzertla przyjaciel rzekł; 

- Mnie się ten napis nie podoba. 
- Wietn dlaczego. W edłu8 ciebie, Gzło 

Wiek 'ten, ie tek powiem, wsiąkł w wiec z. 
1Wść, a te słowa na ci.e11zczułce mówią jak· 
by o niezałatwionych porachunkash •e 
światem. 

- Tak! -:- odparł przyJatie1. - 139 i 
kogo to teraz obchodzi? 

-= A wldtisz, mnie to !efttocjonoWl'łło. 
Te srnwa wytlały ml !lię roapetzllwłe be!
!lllflą sktttgą, 2~ !Jtó ~ takł t1.łewa~nY ciłt> 
Wieć~Yfla, ftJbaezl:lk, t§htiałem prjedd i 
ta wb1foi~ tak! 
„Nieważny ezł{lwłec:tyfll!11 -= myśl jak 

rzucony bumerang wróciła efo punktu 
wyj§ci§. Juliart spojrzał pł1 sóble, t>t> ub 
Nlnłu, będą(!yrfi cfęśćłą t:tłowlec:tej tało~ 
el. ......... Ubrattłe tt!l:tyte tękoma: w tej cłtWili 
już nutrtwyttti1 moie kmi.aMżonymL Zbli 
~ający się pdeil!it, dy!lząca sti:tfowa ltjko
trtotyw1:1, coraz włęk!ita, podniebna ~ dy
stqca! ....... Nie, ten cdówiek ttłe mhtł chy
btt Wyobrałtti. J aHe mógł tak, co go 
!ikłóttiło? 
Cóż jednak wiedział t> tym człt>wiekt1, 

preypadke>wym 1woim 1mtweu? Pod gru.~ 
bą wat11twQ rtarm1łyeh tlttł kryty •ię okru. 
eny mirtlónyeh ł Jaldle batinlnyclt sytu11· 
ejł ł !ldw. 

Przedpcik6j, na prawo - przez uehylo
ne drzwi kuchni l zarazem pracowni zio. 
nie pata i swąd rnokrego płóttta, przycis
kanego gorącym zelazem. Ponad syk że· 

· uutlł, 1Jtykającego tdę ż mokrą materią 
wzbija •ię tubalny, warkliwy głos niewi 
d(Jcfnej k"pł:trtki domowego ogni!lka: 
uNó, rusi się, niec1o}dol ktoś przy
~:młł". J srto§ć i tltó pokój: w głębi dwa 
łółlcct ziuniętei, pr1yltryte zieloną, plu,sio
wą kołdrą; na ścianie, nad łóżkami, spo. 
rY:ch rozmiarów litografia, ptted•tuwl ją-

Ea Cłli'ysł:Usa modlącego się na g~rae 
bHwnej. 

Julian, wyłuiikawsay to vłspgmni@nie, 
dobi@rał do nie~o inht!1 udtWarzał a Właś
ciwie kon!ltl:'utiwlil llW~g@ 1łrElwllft 1 ftW mo. 
gąc się już wyawolid I po6 §UgestU wy
lliył:eftłlj wiatfomogt:l o sftm@Mjeiej ~fftier. 
d. 
· t z!łlązldem W!lpdłcimjąeej §Yft1p~tii 
wsp6mftłał teraz \Vyclłułoną sylwetkę 
krawca. Ciemna kemiHlka, obeiskająt:a 
tulOw, podkreślała tłtudośc eałej pe!ltaGi, 
z którą harmonizowała twarz blada i zmę 
~eune • ._ Otl!lltltił Otl ~611.flyl 

lf! lm1.wh1e Wgbt!C! tony ruti młftł ftUłory-
@tu "~łowy rod1dny11 

- było · prftWMf>o
dolmtt. (No, ru!!de 11~1 nh~doJrłol). Ponad 
to, fipry11k1łwt:1 ód@l!!wtmł dotHbtJqtej 
c6rkł, Jek i nl~eo młótł reBO ll~nlł, .wład
clłyły wyraanh:i u 110Juuu 1 tMtkQ. taje 
pr1rnd dułytn lu11trem („tremo11

) dht klłtin
t6w „nłeeh ml t r111 ojdee nie 1awra
ca głowy 11rukanlem 1u1lkdw11

1 bo Jdj s.ię 
śpleHy, Je ic::re tylko puder l r6ł. Albo 
ten płłkau 1 radartym nJJlłem, mu11ł mieć 
buty do t>łłkł, konłl!cinle, „od tego jest 
ojciec, łeby kupował". 

Tek, wyc:1uwafo td , je „ojciec rod1dny" 
je t r6wnłe tbędny jak ł potrzebny. Po
trtebny jedyrtłe Jako „11Ua robocża11 , pra
:ttjąca na w l!lystkieh. 

Julianowł męcl6 11ię Hciiynały w pom-
1ieni11. Cortt• nlederpliwiej wybiegał my. 
§lantł napu6dj do owej ostatniej nocy na 
torze. Coru uporc1ywłej ry1owała mu się 
przed oczyma 11ylwetka c1łow1eklil w mro
ku. Na chwilę tylko wrócił Je!!tcre do 
pewnej 11ytuncJł 11ł6w, konł crnych do roz· 
strzygającej, njeunikniohej chwi1i. 

Plttmi~tał, by:ło to podczas drugiej przY:-

miarki. ~ozmawia]ą g t;ym i owym. W 
pt!Wllym msntenci@ kraWi@c wypewiada 
llieł1ym gł9s@II1: 

..... Ttilt, proś~ę t>ana, H.róblti Łetai nf· 
fllifl.t:!, !!zyję dla magtizynu, Wyzy§kują i 
je§2e2e Zalegają t zapfatą. A tutaj - M 
zycie daj, komorne .pła~, glmnazJmn la 
dzl@d pła~ (i żeby te slę jtiszea@ dGbrae 
Yszyły.„) Zdrowia się t@i jYz nie ma, hiat 
pięcd11iesięt tuy lata -= zakodel!lył. 

Ten epizod rozstrzygał jui o ló~aeh 
eiłbwlektt. JtiliM pogrąbł !I~ w bezezaso 
Wb~eł ttaey, e2ujny, hóskHwy ! tierpłąey. 
Z przymkniętymi oczyma łm.prnwlzował 
i wid.słał: . 

Oto z truamn ~hwytająe gddti~h -
dó 111:!yn pr!ytl~wigał twatde brzemię, eo 
w grzbiet ttm wrosło -.... puthtlhi lat plę~
dzi~słęeiu trzeeh. Instynkt żyda pt!ee lA
tit wykapywał krop1amł potu, kt6tyini 
drogo pład~ musiał za skąpe uncje chle
ba. - t człoWieka pozostało: skóra na 
szkielecie i stn;ępek myśli - i to chce 
odpmiząć. Co ze ulga zwalić cięźar, co 
lfiły przerasta. Taśma 11Utlł t«bła tlotyke. 
jltk chłódrt11 pie!leczota a rtoe wok6ł spo
wija miękką czat'no§cią. O, pozosta~ fia 
szyttitch co w dal ponimHi beli granic„. 

Jul się zbliża ~ grzmi oczodoły 
§wlecą krwawo, wargi szepcą„. 

Na strzępach ust skrzepły słowa: „i od
pu~c nam nasze winy - jako i my odpu
szczamy .naszym„.", 

Jtiliart c.1mł prtebłegające po grrbłecłe 
dte9zcte. Podobne miewał nieraz podc!as 
słuchani.a fortepianowych koncert6w. Te 
nledokbńczorte słowa mo>41itwy rtabłera
ly przecież odmiennego sensu. brzmiały 
jak groźba, świadczrły o winowajcach. 
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MIE.CZYStA W DEREżYŃSKI 

Franciszek Becinski - poeta Kujaw 
W Pilichowie :{l10d f>fow.t:am! n~ kilku wtaS111:y warsiźt«lt kf.Jwa181d. Na wfoshę 

Jlł<H'g·B:ćh. l~chi~j ziiemi . iyJe ~ło~-p·oetia, 1919 r. wś·tąptł dg wo1sk.a po•lskieyl} i w.ał-
kcw..U w10Jsk1, F1.inoiszek BcmnE1~1 - all.to~ ·Cz:yJ_ na f\rnnde wołyns1llm. • 
t1mu poe;i;ji p . t. ,,Mak•i i modraki z ku· W 1t1Qku 1!)21 wt·bcił J3e,dń.śki do P11li
j,awskich r·Ównin" i tomu no\v.el ip. t. .Qhowa1 {i2Ml.ł się i a'9zp1~Gżął :p.rac_~ _ w 
,,Sm~tnhle !1lemi". kuźni na swej 't-mor{rórwiej ~il·i}Niffi ~IJ. Wlo-

't'Wór.erUl~c flól:!fycka t llte1Meka BEl1ein- dł·o mu si1ę niezbyt ,świetnieo, .a ilh~ytń1a
skie.g10 Jest rzadkim dowodem nł1e~wyldej R.i1e .Z:011y l Łtnj1ga tl:zJtllcl kielś'itowało go 
odporno·ści i siły ł11Jdy poJ.B,kJieyo. Wym~ śp1ćlrn wysiłk-OW. Mlm() roq,Uermye.h ]{qofl'o
sły w wiairurrkach trndir;y1ch, ba;g sż.koły MW, Beclnl!lkl ,~~tałdł .s ię fi.il.dal 1 ipfśał 
elementarnej , . bez pomocy jiakiej!tol.wi.ek, j:lfóś,ii€!, itze!WrH! wlers'ZyiltL 
P~ilwie artalflitl1ela, szyłlM 001o:łia.P. JiEJzwL. J~yó debiut liitoo-,aeki Iiilćl'tqpii na ła
hąt'l sWi@J Wt6(J:~9fi'{ tsLent tJisal'EkL Nę- ttiia.oh „[')!.zi,en.n i':lta Ku;1amlde~lj" w 1927 r. 
6:tii byHJwMJ.i1l_ wH!~akiey-0 W)'·i;istl~łia t ,a ó<ltąd Beit:ll'i.sikt jaR,ó aU16f a.rty~tuUm, 
j1@gęi tWatctO§El siltie fHęt'h9 11.rrtYtltti i tę- felietonów i wierszy zyskał sQ:ybk'1'.> 'tlzfta
skfl.óty, n~e czytająicego ogółu Kujaw. Beciński 

Beciński urodzi~ się 5 Wtz!iśfila Hł!'l7 r. pisywał dużo do „Piasta" inowro-cŁaw
w PJlkhowie pod Płow~ami z rodzków skiego i stiał się }eig<':> najpłodni.ejszym 
u.1J,dgich, p5.Slatlają.eYoh klJJ.ti!. fii{lfg·ów współpr1amwnikiem, dmkmjąic tam ewe 
ziemi, W plqtyili <i'Olm żyEia odJdail't} ~o regi1onafoe fielietony, miłre 01J3fiizki S•iel<iikie, 
na wyich~rw'anie do d'lia.flrkóW W bą.hku opowiadania, nowele, s7.kitić i w1ers·zyki. 
pod I.ulb1r1aflt'.etll 'tam 1tlaUE·zył 11 !.~ ł2Yh!ić Twór·cz•o•ść je9;d }est baro~r@ bioir}ata, de
i piśaĆ od osób Btai'śzYóh. Da szkoły nig- · kavf,a i nao~ł wartości~Wiit 

PRANCISZ!k BlCl~SKI 

Z dni oczek1wanta 
me sziulmi niiczegio w tyeh Wi ·erszaich, w ich rymJ~ 

, = l·llilt l!lifl~kJ~ Wt!ltii f'Odzą §]ę W Jt!eJt! Sle<rCU r;ll:Wi'le„. 
mogłbym śltę P!Ntildi'M ar:@<mL. wyktzylmą~ J~J irrt1~ 
.=- 11 ehwlil tytJh f@illt ~órlzf erl tl~ tyl~ ~ = tJJ2 tyle! 

Dlii i.da, /n>IM.llte, fJi()S~p!W, powszodnre ~ -
d lft(l !idf: tJ}EJ~y1llty gd'li1~ we mgli!! Wzptftill'la„ . 
1 filie śpię fl.()1'aitlt 1 my~lę wdqf Wt! t1111e~ · 
- gtlzie! On:t! - CJćJ t:tJJIJI fl!aj Jtlil~za„. ict firns:ttl„. 

W 15ez11'!!zbje gwlti.zd sroo.rn yt:!h chuę 00.twf '~ Cię gw11@łdtł; 
w pus1koiWi·a1eh1 po w'io.s1ka ~h Cię sledię df1;Mf1U1Pe 
=- I, Wftl1trom, i!fflt/t'ttoiiy tq piłlldni~hntt jazdtt -= 
z !~fu pn~w~tłdtz@Illi~tn1 ze 'fy - }~&t~ś wtl mni~!! 

GN.f1ifl§fl 1!il44 fbk'\l, 

JAN IYIAkCINEK 

Gryzmoły 

STR. 5 

dr nie chJ".>dził. Bardzo wcze·śni1e zaciął W 1934 r. ultiazał się w l'!iękfi§j sz•aci!e 
mały Franek ksztaMć swój bystry umysł. t1Mh f>ili:lzji Beeifliskiie~o p. t ilMak.t i mo
czy·tają·c :rozmaibe kalendarz·c , e1ementa- dtalU z kuja-vt'Bkich .tównill1' 1

, T19ffl ten 
Pi!e i tfs zety: TtyJggię !ii i enkiew~~1a czy- tlz<1eli tli!ł nil et§Jsć tzęśd! 11Ptlli1e kwi·a
tał 13 0 l'eli pien vs l'IY mając 9 lat. ,,O.cl tej t.y"1 _„Jes ; enl~·:1, , ,Wieś lk.1:1.~~~lta", „Za
eh'Wili =- mEiwi sam poeta -= p·rzestałe.m dufny i sfnętlt1 i ,,Do Niej l ,)Motywy 
i1;ttrHe6 dla n;:gln:gg św1ata . . b0 ukoeha- iOO§fW!l" (pisane gwarą klijam'Ką). Są to 
tliem mo 'm atililł ' tliE! rzeiclif nile łstniej ·ące p.łę]rn,~ , sm.ętne sbrofy o r·ówninfi}'@h za
na zfem ." . g·ainach lhijaWlikisfi, lipa·ch kwltfii\tlych, 

Ju/Utnówi PrzvMsit>wl 

Od roku 191 i do 1911 uczył s i•ę l3edn- niS-ltiełl 6tnilZ·ały~h dhału.p,afliJ:l , pIDtlftach 
@ki fsclllł li5W815ki1@1J15 w Sętlt,inie, ale j.esie'IlnY'ch, włelhrach 1 p.racy k:mi•E!Clej i o 
i Wt@nezas fil~ ~§i~uf2ił ks l qlU~!. Pd 'litHiach cudownej w<ii po.lskiej. Są to poezj.e pI'o
§l~e!!'B.ł fiii<l Wiif t :J§ ~Htiwym l 4'Zieh!tti.l Ht<e- @t~, 1m:z@1te, pełne serideczillej ?Jad'llmy, 
tałilifY polst!tl i:lj , egytaI wiele I tfo:tdaerHe. żalu , cichego smętkiu. Na czioł-0 wyeuwają 
W r, HH7 ziałtl §Vł W f§i!'l.g!flnym Pilieli~WJe się zdecyd'Jwanie piękne jego sonety: 

FRANCISZEk BEClŃSKI 

Lutnia wt oskow._~ 
Na pdlnięt! e:rltHh wę Wiosko, od. kgńoo oo końca. 
'two/~ mied!t l:!; O!Jt0dy 1 polne obszaą.„ 
tłrdl tnfl.fo iut !'Jł6t1 «~ ga fill9 1 nędza lm ba1ry 
I :-azem też z innymi tęs klilJiłem df> s1·0<ńca. 

A gdy mię nędza kiedyś w świ,at dale.kii po.g'ha1 

jig'"!fosę httnię mgjq ni by skrzypki z drzewa; 
Nieeh o lf)<bie f'9'€mttt lu dzfom w świ•e.cie śpiewa -
Meeh ie! twg;Jch i "ięsk fll~l @ldłłań ci@fpil~ ~@ dna, 

Nie wykwintne me pi eś t 1 rnni l'Jlljl'ie efo'W~hlf 
ttym, Jfifk M Wilejsika łq RHf yęfy ~rz0lt!0i\V1~t! wPosttq, 
LUIJ Jak tfl chflbrry ;Jol n@ w iyNl 'flihi.~ pfOWYlfl, 

Ktr;tytm f1Jl11tt fi!le siG!l Jednlflk c6 rt1!lt: tbśfiq, 
I b.ęd'?Jit;;:siz mi mklęelfem, §ftem OO s.1·~ hif@ płze~11:1 =
W mojej łzami dzwoni'ątl@lj, Wi10\§llto dt(]{JU; l)lie§hJ =!I 

O słońca zimowym zachodzie 
ezerwiendq 81/ę = llitiłt?fJione w śniie.gu .....:: dr«ew buki~ty, 
DJale kopuły ślóy6w; 
w ioski w gl!J@!jfieh &flf}llbtone 
i het! bOclefte!! na fl}poJa.ch ~ jalk tnillliułmanslde mhiarety, -

Pali się sJa<ńcem, bi.alo-czi€\TWIMti jjef§ijjektyWa, -
dalsU1 i giębsza od wzroku ..-. 
nii:kfe/ wttdct polf!<ku, 
rÓM·wtl chwila lifllt!liodu - is ~rnml pQ ~n~tiyiu prie~fyW'ft. 

Ztia sit: : tlę flfliBn(łttyt!h skier §Yk cJl~lly B'łYtJliadi 
fltIY rtJg8yfJU/tt §.i(l po śnie gu - - -
Jak rozbitek. falą na obcym · wyn1Ueoury brMgll 
§lf'>/ę lti~m . = = tam okręt mói plilmie.„ f:J1gfę iię gcfdy>gfl.g:6,,. 

Niemal rownocześnie z artykułem p. Dere
~yń§ki!lga otf<gYinaliśmy list od Franciszka 
Bei::ińskiego wraz z nowymi utworami poety. 
L@lttltt'6 tyf.lh Wiet§zy f1l'~ekotUlłll nas że 
f) , b1m1zy!'lsiti f:lie Jil'li!tttefllł b~tthttf!lej U
lftwlilkieg6 Pisarzll !lłiłtipilkiegd, Literat<kie 
z•.>,,iązki Becińskiego z ekt esu po~negq fhea~r
nizmu są niewątgliwe. Poeta nasz umknął Je
dn!ik tyfmW@gfl dl!i tamty~lt t!ltasóW !ltyliza
tól'stwti ł przero§iu tMłlnftJl!n)'Elh si tlif1zek z 
zakresu formy poetY!llłi@j. Jelit to bowrnm 
poeta z Bożej łaski, liryk, dla które);ltl 'tjraca 
pisarska jest nie próbą zadawalania nadmier
n.yeh ~fhbleH l!!ez 11aturaln:f poirzt!b!t j@go 
psychiki. Wiersze pisane w okr esie okupacji 
!i~ ptost!! l !iZcllere, nła popothtj!! ahł w r!rlo
ryczny pratos Il.ni te~ w agitacyjność. Wśród 
ńc~tów- chłopów wyrażających dążeTiia mas 

FRANCISZEK BECU.ł!łkl 

llfof'Willfi El.o emałlcypa@H ~uHiat~ej lilljmu
je Eeciński fii@wątpliwie ~Gwaine miej;;i;e, 

IJoni~ej zarnles;z;ezam;y pt;i;edruk bard:zm WY· 
m1 '' 1:ego łragmentu z listu pde .y ól'az dwa 
§f!t•śl ód ł:llli!itnrn n1ul@llłfili}'!lłl wrn4lf. 

, , . Cliflłli\ mojej prA~w literaiikłej tlie jest 
liaetm ~fl1it1timy Ianatyl!lm - ale gerl{m!I fili. 
łtiś6 OJe111yim1 i 1 ukoehan.la ziemi, jt1kó bez
nośredniegcr, najbHiszego z nią fa@mika. Je
sem pro!iietn dzieckiem wsi. własrtemł ręke
mi Ufn'!iWlrun frlój trt:ytnorgowY ~ttgóft - se
łlOH5W6 pi:'!ltlUjąo jesl!()ze w odleg1td 6 tłzle
sięd lti1ott:tetr6w i!Uk1'6Wtli, by na óf'lłiH!@tlie 
HlłołY dlli tfttJfłlh 6~ił!tll ilhl'tlbll!, W all;)tldej 
od t!l!lirt!llfó dti~llhletWli pt!tllf i W!lllle tttJłYhął 
mój żywot. 

Franciszek Beciński. 

Odwrót 
SlttzypfidłV pti eelqgle wcity, 
dzw oniqd ż 01azem zapnęgów -
a s z edł ich długi, długi łańcuch 
bezbairwnq szar4 wstęgą.„ 

A noc sJę C'i•emna r0tzślała 
oorwd kh drotJq w/iei.rtbową. 
I tylko przez ni ebo blt1łd 
~~ło dtoqa qWiezdll.tl oonowq, 

Prttłd ohaitą 8~G·wNfa wiara, 
sprngniend, proSlil · o mleko - - -
1 znów z westchni eniiem Clche111 
drnleko szli g·dzJeś , daleke>„. 

Czasem beizwol,ne 17yt<mi'e 
óicho milczert1e rozdarło: 
- dloczego odwrót bez boju - ,, 
1 zinów zwą~p.iienjie ich żw~o. 

3t1"' /Udzie, wozy, bronie .•. 
(tak ctę:iko wspoimli11ac1 o tem) 
A ptz-~Gf·~z - naprawdę: „ kMłe 
uł·ańlllkie słały pod. płotem.„ 

ł>az·drvennik 1939 roku, 

Slanęlź~mJ! dtJ pt'aeJ! clując iskrę bozą 
NlewiadomiJ · ;ak się hilm śłosll.hki ulolą. 
Czy MS prEyjmią g0~einnle z mlasfa mi~lrti? plóra? 
<Jz~ tei krlyknql ul'reei z nimi! Na gryzm0łow hurra/" 

Wierszoklefom dyktują wdrunkt 1. :Zycie. · 
Chlap }eśt i.ii frln~ zupełnie niż miesi!czdnin b§!ele: 
Mieszczanin Ul wygodnym lózku k0łysahkę matzy. 
rthlop legną/ spratoWany i z babą slę swarzy. 

lJtJ nit! dos~1 ie mu dtila żUt'U lttfówego 
N fi Wietzt!l'~q, tu /estrze ślzr(jbtJgti tm nit! ~tJ, 
l fl ni@ Harąl.u1.f drztłWti i nie przyniósł wody, 
A chfopa bolq krJśct; bo /ui /@d nl@tnl6dy. 

Los dla chloptt byfltl/fflhiej file /est tdlt ladttWy; 
Jak się nlaje mleuetanom, lłł6rzy ehlóp§lilt! sfJi'tlłby 
Oitf!riiają be~ lrmlu w;ylęŻ@nla obćl. 
Stącl /Jl'iltpdlć Młtltfry miaslem d wsfrt luk szenJhe 

Sę wprawdzie mądrz)! luthię i ll)Mte ~yezliwt 
IWArócl diieszczan. Ale i ljjch hielteznych tt; cltiuJz 
DlaczelJg ~hlop z krawatką związaną p0d brfJdą 
Nie p9tr'11i się •r6wna~ w poez/i z m0Ją. 

To jest nfe je~o wina ty~ko Moczenia, 
Chfop p9Ż~da ktJ.lłury l·ah duszy :zbauJit?nld. 
J etltmle mime pralfnien a musi zostać w t~l<?,• 
Tę Nłlhil!e"tn0śa r1dezuł1Ja wielu z nas nif!tnile, 

ChlfifJ ~ądfi Oil ptJt!ły rymu l rytmiki 
11@% 1f1~tJ wterst tlla rdf!go wydaje się clztkt. 
Nte zt10§l rlómy§lnt/l(jw, pragnie, by miał jasnd 
Napilłanl!, chg~ w 11lgw/e n.ie całkiem ma ciasno, 
Chlaµ ~t~ gniewa, gtly słoftt:I! pt>łudnia tltJhie~il 
A nad kiJminl!m ehaiy dymu nie sposłrzegd, 
Głodny poprawia p<irłek ł prz)ldąga pasa. 
Zona zamiast gotowa~ je§c, poszła do lasa. 

Nazbierało orzecMw ł ldzie do nlegd, 
Mylltiła, Źl! rad hędiie z pnyunaku takieStJ. 
Tymctl1§tłffl t!hltJfi, SfJtJsfrz~"ga ~rzec~y w skorupie, 

11 ÓdWl'tłfifl Sfl!, t ffloWlł „M am eu!', pszakrew uJ Ju„. 

N_ie ma r•a11u Witfobye srn(l_cintł _ /ątlrtJ ~ lupy, 
W'}Jpttd:tll tfJtt~ po rhlelł i for do chałupy. 
taił i ~lowo wybretlnl! łkloni g0 do grzr!ehu -
Jrm dld. Tfil!gtJ /tlił ltnaczne jąderko w orzechu, 

Chfol! bef tyłmu i r)'mu obejść się tdt! ffW1t! . 
PPi)lklad" wziął sy1ta1 poszli, wymłacają tlJOit. 
µ porrtl1la ehlt:Jpi§llfJt 11Przestrzegaj rytmiki". 
Młócą. Po chwilt c!hltJpah wyrJ.uje kr•yk rl.zihl1 

REdClł eep~ _na •iemiq, trs~ma się ~a ~r;gfo, 
ChttJp •ftklął, licz pa chwili śmieie się WH0łr1 
I ffldWll 11Mldel11t, /alt ta baba (atlnjalio. 
Tl'l)ltfzd/ rytm, IJl/ t rtatl głowy, a zawHll /t1dm1ko". 

Wziirły baby kijanki i piorą na lłfaUlie, 
Jedna ' nich rJJ tnld nte bija, wtąc druga w tJbawie. 
Sluund była obtzrJJa te; co dt1brtt1 prttla, 

· Wkrótce •ilny (;iolł w rękq kijanką do11tala. 

Nie tylko ryttn kt:>tdectny, leci I tym b)ić tnttri. 
Bez rymu na boisku praca chłopa dusi. 
Odgłos pracy bez rymu razi ucho chlapa 
I lnowi: ,,Pewnie z Kubą mlóci młodsza dziopa'' . 

Jest nadzieja, że wkrótce poglądy chłop zmieni, ' 
Z miłości z luturyzmem modnym się ożeni. 
Scalą grunta, zastąpiq cepy maszynami, 
Nfo tobctczy8z feż chłopów na łąkach z kosami, 

Ani krowy przy plugt.i, ard z drzewa brony. 
Chłop będtie za ma$Zyną chodził rozmarzohy. 
Nastaną modnd tańce1 •nikną Krakowiaki -
Chłop wsioski z miestc~aninem stanie eię iednaki. 

Pr::yjdtte rrtonotonia, lutury~tn, •fę 111udti. 
W bl<ttltlt! ;e1t tan, ru jf!go wh!lkt>ścią lią lr.td;i 
I myśli, że ta jugo UJir1lkair pl'Hłrw11 w;eki, 
TYJnczasem f?.ttdną zuchy, zostaną kaleht. 
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' Ohml'eLewskii czuł s.j.ę ogromnie ni.ewy
spiany. Zd•awał-0 mu się, ż,e w pleoach sd.e
drzń j·ak:iś k11m. , w kośdach rnzpa1<Yn.e 2le1a-
7!0, a sbawy rąk i nóg są zaschniięite, śdeir
pniętie , ma.ritw.e i jaklby obce. 
„Gęba się dr-ze" - . ok!reślał Zli.iew.anie 

wojskowo, eio mu się 'zo1S~ło po dawnej 
sl!użroe - „a nowej 'Il!~e ma 7la co kupić". 
iPlrz.ejIIllOWlał go jakiś ruewygo<lmy ruasta-ój 
- jakby dJresz,cz., jakby chłód. 

- Muszę ch<><l:zń,ć spać pirzed dziesiątą, 
jak powi100zrliano - uśw6adomił sobie wy
ozybane gdześ priawo z hJi.gieny - bo to 
na me. Ozłowj1ek by z.achwował. 

Zi•ewnął z ta.klim ee.rdecmym chudmię
cilem, że kogiurt: spaooruj.ą.cy niiedalek-0 
niego wa•rknął pr:LeI1aż.ony: kto-ito-tak?I 
wypirostowiał oooobną szyję i w tej posta
WILe bojowej gotow')śoi zdecydwany p.rzy
j.ąć j1eszim.e g.01ISZe 1!ll '.•e1Spo<lrz.i•anki gosp.o
daawa odsunął się prz•e'Z•')lrnle dal.Jej. 

Ch.milelews.k•i z<ljął spod sbrz•echy kosę, 
s·próbował siły z•asohniętej obsady, o<lbił 
!lJatyczkli i usi1adł na loobyłce. Po chwili 
meta1kz.ne SZ'częk.anie mtotk<J. 0 babkę 
odbijało się rozsz1oz,epiionym potrrójniie 
echem o' dom, oborę i s·todołę. 

Podwórrze byŁo c'.Jche. Pies leż·ał wysu-
111ąW'Bzy głowę /. okrągłeg·o wejścia budy. 
G:ispio<lyni w tej chwil1i wychlusnęła 
dmzWJ1ami popłóozkę z·e srzkopk·a. Tadek. 
dzi-es:'. ęcioletni berb!lć o<l srtrriaż.owiani<J. oj
•cowych kirów i wieoowaruiia własneg') po
śla<lka na s'Zkolnej Ławie, jes.zcze spał. 

- Cyń! cyń! cyńl - drzwonH młotek o 
babkę i kiosę. 

- Cz.cyń! C2icyń! czcyń! - odp')wiad;ała 
obooa li chal!upia z sekundowym opóżnie
nruem. 

Chmi.elewski popmez tę miechanicznLe 
wykonywaną pr·a·cę, którą pll'Zysw.oił s'.rtiie 
<lit.' ękJi. prektyce w ciągu tylu 1at, p•:rrzoeży
w:a dximejsze ni•ewyspamie jako d•ahszy 
cLąg wypadków wczomjsziego dn51a. Na
rasta to j·edno ob')k drugi.eg.o wy.r.az"sto
ścią Hni!i. oementJUje się serdecznym p1rwe
jęciem w oarość bak . oobrą i spo;is.tą, że 

Chmielewski ma wrażenie braku jakiej
kolwiek guianky mtlę<lzy wczoraj a dizliś. 

- 13.73 i a.rui gfl')SZ.a więcej ani mni•ej, 
żeby tam nie wiem co, żeby się śwtiat za
walił! - konkluduje mocno we w~asnej 
świiadomości, 9łus.ząc tym rytmiczrue bnzę
czen:e młotka. ,pI12iekonany 0 dokła<lmośd 

wyko·nanej WOZIOr•a j pracy. 
- Chodażby spirawidizJał Papiienik, Ma

dej1Ski i Łabuś . cała komisj1a ir.ewirzyjm.a 
odd'7l'.elni·e i razem W\S:Zyscy ! „. - dodał 
w myśli trilumfująoo. · 

W czofla j po zmroku p!TZ'elilczył pieniią
dz1e w kasie .dokł•adniie , drob'iarzgowo , po~ 
W')li i wyszło 13.73 g.otówką. Pira:ejrzał 
bieżące kwity, ułożył je kolejno, wyjął z 
szuflady stolika ks' ążkę kiaeową ż pew
nym szacunki.em. otwoTZył ją i mbr:ał się 
dlo wciąganta I1achrunków. 

- Tadek! obsadkę i stialkę masz? 
T·a<lek , dz'e1Sięcioletni j.edynak, majster 

od da,J'lci.a portek w szkol.e na sd1ed!zenilu 
i pilnowania wł.asnych krów w domlll, 
mocno ·')pędzający s·ię miaitce od ob-Ow: ą-z.... 
kru. praedsennego mycia nóg, uweżał 7la 
stosowllle powt.órzyć tylokr.obndie pmakty
k•owaruy targ z oj.cem: 

- Tobym obsadki nie mi.al? Mami... 
- Daj mj tu! 
- A p.ojiadę na wyoieczkę~ 

- Daj obsadkę: mówię ci! 
- A ne wycieczkę pojadę? 
Widoc.znie chł·opiec w tym samym oj

oowsk.im pl."lyrzeczen'ru o<lna jdywał przy
joeminość bo męczył go nim przy każdej 
•okazj·i, a więc nLe omieszkał i teraz. 

- Mów'.ł·em ci preecież już nieriarz, ż.e 
p.ojedziesz. Dawaj atrament! 

Chm'.elewski p.arok1rntnym przyCJ•smę
ciem dł·oni do stołiu prostował każdy zmdę
tosrwny kwft . o<liczytał g.o oo fiirmy na le
wo u qóry aż do adr·eBU drukarni, która 

ten kwili: odbliiłia, ne dole i woln'), :z na
maszczeniem wpilsyw.ał. Porbem p.odk.reślił 
sibronę, Siam wyI11alarzl w tecwce Tadka 
oarny ołówek i za.ozął slllillowiać pnia.wą 
S'bflonę. 

K·r.emo·Wle świiatb nafltowiej liampy olbO.e
pi.ało mu Q1I1Ube pa1ce Ullmu.iclzerue łażąice 
ołówkiiem po męooe gl!'os~ i zł.otych, 
pada.bo Ilia spocone od wys.iłkru. Ci2ioło, ła
miało się n.a zma.rs~czonych wairgia•ch nie
mrawo wspomagająicych półgfosem wol
ni~ skaczącą mryśl po j·echnostkach, dzóe
siątkiaoh i setk.ach, wd110dz:iiho na ilzbę. 
gdzrlie .I1e61'llta jego <lomowników spała z 
chmzęs.tem głębokkh o<lidechów. 

ChmieleW'Bkii po<lsumow.ał dochód i l'')'Z

ohód tygo<lma, pinzeni·ósł liazby na kart
kę, odjął i „wypadło" 23.78„. 

- O do di~bllal - powiedrziiało IIl1U sii ę 

eerdiecz·ni1e 'Ze zma'Iltw:ile-nia - dwia<lrziLeśda 
1mz1y złote i s1~edemdziesi.ąit oo:tem giroszy „. 
T10 tylko dobra 3 li 7? A gdrz:iie dziesięć 
złotych? Chyba źle! 

Tutz.ej.rzał kw.ilty jieS'Zc:zie trarz, zmęazył 
piowtórmiie po<lsumowan'iie - wys.zła anna 
1rroahę lkzba - odjął: wys;zh 23.73.„ Co 
j.est? Ta głęboka noc, senoość wł.ażąoa 
pow.o1i nia oc:z;y i zhość - dlaczego nie 
13.73 - fl')zooażniły Chmielew.sk1'. ego. Nie 
sp:I'aw<l.z.ał już kwifow, tylko 1r.ozpoczął od 
sumow.ani·a. Po skoń•czeruiru odjął liic.zlby 
i otriz.ymał 28.70. 

A może ź1e z:Hczył pie:n1ąd:ze? - ud1e
rzył<a g>') myśl. 

.Ariz·ejirzał - dobr"Ze: 13.73. P.nzecież ni
komu nte da.wiał. Do szufladki ni.kit llll\l ruie 
otworzył. Błąd w.ięc IDtUSi być w ks·iążce. 

Zatmymał się i patnzył nieruchomo w 
rrzędy linijek i cytr. Wydały mu się ja
kiimś cudem, który krył ni.le.znane siły, 
jakJimś czalilem obejillllljącym ni.epirzewi~ 
dziane zagadki . 

Wstał, prz-eciąignął się, aż IIllll trrziasnęły 
łopia1tki , obmył l\1Syp1iają·ce •')CZY rzimną wo
dą i znów spl!'awid!zał kw:ity, z1a•phsy, p1ITZ1e
n i1es.ieni.a, p.odsumowanra. 

Znowu wyt:nl.y iinne liczby. Wol11i0, z 
ciek.awością, z drienvem ni.eoma[ odjął j.e 
i oto woJ.no cyka p.o cyfrze ukooała się 
najp ile<rw w jednostkiaoh 3, potem zia· nią 
w dzt: es iąitkach 7, tuż zaraz w setkach 3 
znowu i na koIIJ1e.c 1 - olśniły go małe 
niezdarne znac-zki: było 13.73 - tnzylilla.
ście '1:ł-0tych i siiz<liemd'Zl'.esiąt trrzy giro.s:zel 
Jiak amen - j1a•k kia.sal 

Popatrzył !Ila pracę zwycięskim okJi.em, 
pociągnął cyfry aibremeI11tem, wySlllJSl'LYł gio, 
zamknął książkę d 1I1azem z pł<óciielll:Ilym 
wo.reczk1.em noa pieruąid:ze schoweł do srz..u
flady st-Olikia. Szufliaidę zamknął na kl.iu
czyk, lot·fuy nosii.ł prrzy &obie u paska na 
raemykiu, popatrzył na ?Jegar i z.e rz<lnml'ie
ni1em prrzeki:>nał się, :iJe jest za kwadmans 
p.ieirwsz:a. 

W tej chwili Z'aipilał k'Ogutf l!'az, <lirugi 
ii 'lllweci. 

- Nio, IDJruknął Chmi.el.ewski sennie -
a mówią, że kokot pieje o północy„. 

Dziś wstał WlUL.:!Śil'·e, bo musiał tę łąicz
kę w.reszde sk.os.ioć i diiabeln.ioe po tych 
rachru·nk•aoh wcronaj.s.zych czuł się ni-ewy
spany, obolały, jak przetrącony. Bolały go 
stawy i wszystkie kioś-ci. 

Chmi.eleW'Bki skończył klepaniie kosy 
k '.edy wstało sł-Oń.ce: cz.erwone, prom1e
nriste. Zapowiadał się Wielki upał. Poszedł 
k<0sić. Nad łąką wjsi1ały zwi·ewne wa
lansjeny błękitnych oparów, tr.awa była 

sz.aII!a od rosy. 
Chmtel.ewskli równym miarowym ru

chem c:hłoopa zaczął kiosić. Z praw-a na le
w-0. Ze ściany na pokos. I trawa kładła 
się równym wa•rko.czem obalonej zti.eleni. 
Po koosie 1aba się s!ltą·cono z traw woda. 
S.łońce jednak z każdym kwadransem 
win<lowało się wyżiej i zdmurchawał.o nie
wid•')c:m'.e wilgoć. 

K.ołio &i·ódmej Ohmi.eleW1Ski 7JI1Z!Ucił ke-

W KAŻDYM POLSKIM DOMU 
l>Q.l.v;nna być ta książk,a ! 

.,O gdybym kiedy dożył tej pociechy 

:.:eby te księgi zbłądziły pod strzechy 

(A. Mickiewicz) 
Już wyszła z druku k si ążka: 

„PAN TADEUSZ'.' 
z efektowną kolorową okładką według pro.iektu art. graf. St. Rarzyńskriego, we-

wnątrz 12 Hustracjj Andriollego. - str. 286. Cena 80 zł. 

WYDAWNICTWO MICHAł 1\0WALSI{I - KATOWlCE 

Ni.~ka cena pozwoli każdemu P0Sak<1w1 zaopatrzyć swój dom w tę książkę -
arcydz'.eło polskiej lltera tnry, 

OZIE 
miaelkę, z·akiasa•ł rękawy do łokci, ir<Y.Zpiął 
ko6.7JU'lę .od S1Zyi d-0 pasa, a po śn~dan.iu 
ZZlllł buty ii. nogawki zawinął O') kolan. 
Poci.nosiła się ok.ropna g-Ol!'ączka. Gl"'lJał-O 
go ciepło w kark, po plecach pod koszu'lą 
sin1Użył się pot kru. pasowi, n,a p iersd wy
stąpiły ohłodllle k•Ilople. 

Kał.o jedienaBll:ej TIJa. p[Zleł.aj prze!Z pola 
pinzybliległ :zrziiajany Tud.ek. Ledw::> mógł 
zipać pibwilebrze 'Le zmęczenia i tinrogi . . 

- Tato!„. pian k.azał, żeby clrzis:iaj przy
llliieść te os.iism zloty.eh na wydeCZlkę d:o 
połudn:ia, ho pan 'Zoaraiz po lekcjaoh odw·ni 
do m.'.lasta i klbo dzisiaj nie da, to nJie po
jedzlie„. 

rys. T. Zarzycki 

- ·J.ak to? prrzecież mi:tało być <fo dru
giej niiedzi.eli? 

- Pan tak mówił... Pewnie się coś 
zm'.enił-0 „. 

Ma.Sil. diiable warny kiaftan! Dać 1lo dać, 
ale skąd 1ru W'Ziął JrienLąd!zie tek nagle? 
M:iał póżniej się o me postarać., a tu tym
czasem ten pr:zyśP''.1esz;ony termi.n W'Bzys.t
kio Zie pffilł. Swoiich w <l•')IDJU j.est moż·e ze 
dwa złote„ PożyC7JYć? ChY'ba ... 

- Matce mówił.eś? 

- Mówiłeni..„ Mama me ma i kazała 
iść do taty. 

Chmielewski się zamyślił: co tu robił? 
Poży·C'Zyć tymoza.sem oo kog•'), ale od ko
go? p,r.z,esrzedł w pamięci k.ilka najbli:i:
szych chał'll.p; u Toboły n1e, bo sąsiad a 
sąsiedzi źlie żyją; u Wojtysilaka n.ile, b-0 
krumoter sklepowego; u Kiełka nie, bo 
krurzyn sklepowej; ru Sobiiemja nile, bo on 
nte poży•cza, choc.ilażby na pdieniąd!zach 
6pał.: U daLszych„. IllO , da1ej n i•e pójdzie, 
.n.ie wypa<lia tść, bo pira:ecie nie dziad: 
sJooirbn.i!k spółdztelni! 
Może chłoopcu powie.dzliieć - prz.ez 

chwilę wiafył n1yś1 - że W10a1e nie po3e
dziie? OhmieleW'Bki spojl!'uł ne syna. Dzie
ciak stał jlUż pirzed ndm i patrzył się w 
niiego ruelhieskimi oczyma }>')dni-econego 
IDter.eearuta, czek.ając jego ojcowskliej de
cyrzji. Nie - odmówić dzieckru. - tego 
Chmiieil•eW5ki me będziLe miiał siły zrobić. 
Zdawało mru się, że gdyby d!zdecklu od
mówł, Tadek p') pIIOStu sikiręci się u nóg 
z bol.eś>Ci. 

Nagle przyszła Illlll pokusa do gŁowy: 
O'to tam w domu w sz!llflad.ce 611:olik:a, od 
~tó:riej klruczyk ma przy S')bie na bI'IZ!Uchu, 
są p.i:eruiąidzie: 13.73„. Gdyby s·obie poży
czył tie osiem zł.otych n<J. kilka dni tylko ... 
Zosbałoby jeStZCZe przeszło p~ęł z~otyoh„. 

Spojl!'z·ał Chmiielewski · Ilia sł·ońce. Miało 
się ku południowi. ·Wolno I'l.hSzył do dio
IIllU, a tuż z.a nim joak j.ego sk!róc-o.ny połiu
dni.')wy cleń jego j·edyny &yn, kairmiony 
tak długo ojooW'Bką olbietnką wycieczki. 
która oogle znalaz~a się na krawędzi. 

Powiesq kosę na g.rrusz.ce , otl"zymoał po
twierdzeni.e żony oo do Slł:•airuu gotówloo
wego doIIllU w danej chwili, W\SIZ-edł do 
~by, .otworzył szufladę. wyjął lniany mtlie
szek i za•czął grzebać powrni.e bezmyślnie 
w metJa.Iowych klrążkach. 
Myślał - to przedeż tylko pożyczka 

To tylko na kilka dni. Może jutro, może 
poj111!l!1ze. Weźmie z kasy Stefazyke., wpa
dnte może co za dirób, alho 1nny jaki dr")
bi,azg i o<lda się. To nie jest prrzecież ża
dne prz.::stępstwo. Żaden kryminał! 

. Cho<lz.i 1ru bowiem o jego jedynaka 
Tyle IIllll przecież razy neprzy.rrz.iekał wie
CZ')lrem i rano i teraz przez ben krótki 
termin wsrzystko zepsuł? 

Możesz przec : eż tymczasem poży . 
czyć z tamtyoh nie? - dogadywała ~') 
ua. 

Chmi·elewskieg-o wybrać skarbni· 
kiem Chmielewskiego przypomina 
mu się nagle jak krzyczał na zebraniu 

· Łabuś - on ta nie ruszy pieniędzy! O 
n'el!... 
Przeł.amywał się: oto tak nied.awn.o je-

, 
szcze, tak n.~ edawno teIIYU ślubował so
bie: żeby tam nie wiem co - nie weź
mie!„. Będzie uważał, że tych piemędzy 
tak jakby nie byh Tak jakby ich nie 
miał. Tak jak:by wcale nie istni ały!„. 

Czyż w ogóle nie zdobę<lzie dla s iebie, 
dla dzi.ecka przez godzinę, dwi•e, ośmiu 
złotyoh? 

Wziąć? nie wziąć? 
- Nie! 

Rzueił W{)lreczek do szuflady tak ener· 
giczn ie, jakby .się mścił na nim za tę 
chwilę &łabości, za to, że istnieje , za tę 
chwilę pokusy, aż zadzwoniły przerażone 
pieni ądze, t·rzas•nął z pasją S2iufladkę f 
p'!zekręcił kluczyk. 

Wwł nowe• bu·ty, nap-0mpował rower, 
siadł ną n '„go _i pojeahał na trzecią wieś 
do braJil!. S.-' ~:z:eść kilom!1trów. W samo 
p')rudme, w najwięks'Zą g-or.ączkę. 

- P.oczekai Tadeik - powiedział d,„ 
syna. 

* 
Po kolacji tego dni•a siedział Chui1€le>\' 

ski na ławce ociężały. Sen '-Va!;ł i; . ę na 
niego sł·')dk im b.rzemienhm ąez łiład11. 
P ieścił spok0 i"'m każdą kość gła-;Kał oc· 
poczynkiem każdy m! ęsień: ino pochylić 
głowę . ino •nę 0 co wes,J<rzeć 

żona nad ce.bratką mył.a miiski po wie
czerzy. Tadek spał siedząco tymczasem 
na łóżku wetknąwszy głowę po<l pierzy· 
nę. Scfiwitana w pajęczynę brzęczała 
rozpaczliwie gdz'ieś w kącie mucha. Nad 
oknem kornik rytmicznie gryzł ramę. 

W tym momencle gwałtownie poderwał 
się pies i zaszczekał. Pr.a.wie jedn·ocześnie 
zatrupotały nogi w słeni. Chmielewski w 
jednej chwili otrz•eźWiał zupełnie. Zona 
podniosł.a pytaj.ąco z nad ce.bratki głowę. 

' 
W czarnej ramie otwartych szeroko 

drzwi stanął chudy Papiernik, przysa<lko
waty Łabuś i czarny Madejski. Cała komi· 
sja kontrolująca. Zab iło Chmielewskiemu 
coJrnlwiek .serce. Przybysze przywitali się 
i siedli. Zagadali najpierw o upale, o eia
nokosach, potem o <leszcZ'\l . że nie ma. 

- No, jak tam Chmielewski kasa? -
zaczął Łabuś wreszcie. 

- Tak, właśn~e - dodaje Madejski. 
- p.') to przyszliśmy - wtrąca Papier-

nik, 

rys. T. Za.rzyoki 

- Kasa? - IIllÓwi W·')lno i odrob łnę dum 
nie Chmielewski, jakby się dopiero teraz 
domyślił, po co przyszli - kasa? W po· 
rządku!„. O, proszę.„ 

Wstał i -Okrągłym ruchem sięgnął ręką 
do kluczyka na brzuchlll z dziecięcą pra
wie radością w diuszy. 

1937. 

W OSTATNIM 24 (52) NUMERZE „WSI'' 

z dn. 23 czerwca 1940 r. 

Z. K. - 50-ty numer „Wsi"; Wiesław Jaż
dżyński - W chłopskim gimnazjum; Tadeusz 
Rokitniak - Chróścielewski (przekład) 

Bylina o Wasyłhn - Pijanicy i o napadzie 
Tatarów; J. Sz. - Zjazd Oddziału Wiejskie
go Z. Z. L. P.; Adam Polańczyk - Z okazji 
Kongresu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej; Paweł Kubisz - Przyśpiew pospo
lity; Ignacy Antosz - Na folwarku; Izydor 
Plaszczek ~ żniwa; W. B. - Wystawa Sztu. 
kl Ludowej w Łowiczu; Jan Stanisław An
drzejewski - Po·wrót; A. F. Kirło-Nowaczyk 
- Poeta; Julia Hartwig - Przesiedleńcy; 

Stefan Baścik - Cl1łopska młodzież akade
micka; Zdzi~faw 

0

Jerzy Kempf _ W pogoni 
za konsekwencją, oraz noty, ogłos:?enia i listy. 
2 ilustracje s stron. 
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Nr 25 (53) „W I E S„ STR. 7 

30 czerwca 1 r. 
MA:RSZ INŻ. DOBOSZYŃSKIEGO 

N.A MYśLENICE 

. Historia :Polski okresu dwud1destolecia 
1anotowała, obok udanego faszystowskiego 
.ia~achu stap.u - dokonanego pnez grupę 
of1cer6w pod wodzą Piłsudskiego w maju 
x9a6 r., - jeden nieudany, Bylo to w o
kresie gdy idee totalitarne i rasistowskie 
:wyejęskQ rozprliH!st!'ztmiały się po Europie; 
ti:ż. Do??szyński ~ostanowit czynnie prze
c1wstaw1c się „bezideowemu marazmowi i 
stagnacji'', i wzorem włoskiego „Msrs~u 
na Rzym", czy h_itlerowskicgo „Kampf um 
:Berlin" ruszyl na Krak~w - wyobraiajęc 
sobie, że niby drugi Franco poder-Me do 
walki wszystkich „narodowców", niezado
wolonych z połowiczności rzędów sanacyj
nych, - i wspólnie z nimi obsadii War
l!lzaw~. ~ebrał kilkudziesięciu młodzieńc6w, 
studentow, oenerowców; droga wypadł~ 
przez miasteczko niedaleko Krakowa My
ślenice. Zamachowcy w ciągu noc; roz
broili posterunek policji, zdemolowali skle 
PY żydowskie. rozrabowan potem przez 
gawiedź, ,Pobili żydów, lecz nad ranem 
m~sieli uchodzić z miasta, wobec nadcią
gaJących rezerw policji, wezwanych z oko
lic.znych powiat6w. Po krótkiej walce, w 
czasie której było kilku rannych, zama
chowcy rozpierzchli się, poriucająe rewol
wery i pałki; inż. Dobo~zyńsld i kilku jego 
pomocnik6w zostało aresztowanych. 

Ale nie w tym jeszcze -rzecz. Zamach bu
dził smutne refleksje o przenikaniu ideolo
gii fuzyStowskłej w inteligenoję polską; 
inacznie smutniejsze przeciei było to, co 
potem nastąpiło. W pierwszej instancji Do
boszyński miał być sądzony pr?ez sąd 
puysi\\!głyc:h, w woj. krakowsldrq bowiem 
ut~aymała si~ jtlszcze ta instytucją, odzie
dziczona po Austrii. I oto aqd przysięg
ł~ch, iłofony z miejscowych obywateli,· ja
k1ego~ aptekąr.za, j<tkiego~ 1ddepikarza, ja
kiego& :nauczyciela - uniewinnił Dobo
szyńskieio. Proces prrel'lzedł do następnej 
{li.stancji i tam dopiero winowąjca został 
:slcazany pri:ez - 11ąd państwowy. 

We.f""y teraz do ręki prasę luqową z o
wego ty;odnia ....,,, i tu nas llderr:y jf;ldpolita 
reakcja, pełna jodności i obunienia, Ą tn:e
be nam~ętać, •e „Zielony Srtatldar'' był 
j~dnym z najbardziej prztiśladowąnyeh 
pism w okresie sanacyjnym, ~ tnden chy
ba organ opozycji nie był tak t~piopy 
przez cen1ur~. poc:rt~ \ CZ~$tO - poUeję. 
Organ Stronnictwa Ludowego miał wszel
kie dąne. by pochwalić akcje uderzaj~Cfł w 
rdim sanłłcyjny, poprostu jako wyrai nie
zadowolenia i rządą ..... pomijJi;ąe, czy 
am się polltyeznie z DoboHyt1,ldrn soli
d~ryzował, czy nie._ Ą przecid p'llblicyści 
pism ludowych ujęli sprawe ideoydow~nie 
inaczej„ Doboszyński pobił Żydów myśle
nickich, ktdrzy byli obywatelami państwa 
l)Olski11go; i rmi~zczył clobro, które według 
po11tanowień konstytucji i prawa byJo Ich 
wł11~no~eiąi Dl'lbos:;;;ydskl zaldóclł !IPl'lkój 
tplgsteczk~, i 1wałtem przeciwstawił się 
er1Anoro por1@dkowym. Dla Cl!łon1tów 1ą
du J'!'łlyaięgłych, którzy wykorz~tąli oka
zj~ pfoeeim Dol}oszyfiskie~o, 'by pokeaać 
swoją dla nieao sympati~. i dokoną~ de
mmu1trac.il polityęrnej lco11gtem poc1ucia 
llP!'awi@dliwo~ci, ~najduje „Zielony Sr:tan
dar1' !Iłową iiurowe~o PE>tępienła, ni6włąc 
o lud1ł~ch. którzy 11ię doro~ll by byó wol
nYmi obYWlłt@lMUli wolnąJio pańatwa. Wte
dy to, edaje si~ jeden jl'ldyny tar w cięgu 
swego łsttiienla, prori'łdowa „Ge.zeta Pol
s~a" pochwalłła postetwę organów ludo
w;veh. pi111ąo o 11Poc1uoiu pniworz~dnt>~ci 
chłopa pot.l<iego". 

POLĘMlKA WOKćt. GŁOSOWANIA 

LUDOWEGO 

Cói ma \Wt>ólnego tA łłn~gdota prą1owa 
• e•q1~w sana~yjttych fi dti1ieJHl! ne11zą 
syt1,J<1eją w m~mencle, gdy ehłop polski 
stl'lje pn;ęd urną, by odda~ swój ałos w re
ferendum ludowym? Spr@Wl\ Oobo11111yń-
1klog(l l:>:ył11 drobnym łneydtintem wcbec 
roimł;;i..r6w katąldiimu, jaki pr111eż;vlł~my 
potęm; nio aakż1;1ł od M pr2lebiei(u Jgs na
rodu, i n1e za@nnżow~ł1 młłll ludowych, 
Jak o!Jowiłłzki dnł1;1 dzłsiej1u:egQ, A 1j~dnak 

jc§t w niej QQŚ, że Wl!pl'lmf\ienie o J\łej <Jaje 
1ti~ ow!'>cnie wykorzyat~I!; obserwujemy 
bowiem w 11u·11wic refere.11dum podobne 
11Jawis1rn: eh~~ zrabh!nia fi ~łosowanła tu
dowee:o demonstracji politycznej, l stosu-

nek do tego chłopa polskiego, kt6ry waha liwy. Dlatego na pierwsre pytanie, tyczące dzie tl'I co6 znacznie ważniejszego od py
się, zastanawia, i wreszcie dpchodd do zro- senatu, naleiy odpowiedziee „nie". Je~li o . tań, cho~ traktu;ją one tak poważn@ spra
zurnienia swego lojalnego, praworządnego mnie chodzi, uwazarn oS()biście, ie senat wy! Oto po raz pierwszy do głosu doeho
obowiązku wobec państwa i narodu. jest zbędny i choeby nie wiem jak pieczo- dzi publiczna, zbiornwa, powszechna ma-
·Bowi,.ęm chłop nie szuka specjalnego łowicie dobrany, wwsze b~dzie zawadą w nifestacja społeczeństwa polskiego, po racz 

spr<awdzi«mu, nie odwołqje się do rad, uchwalaniu reform, będzie ol:>ciążał budżet pierwszy po wojnie, w której zginęło sze~ć 
wskazówek, zaleceń, waha się wobec pro- państwa i opóźniał dzi,ałanie narodowej milionów obywateli, ą kraj został obrócony 
pagandy~ stara się zorientowac, jakie za- władzy wykonawczej. Ale mimo to, wbrew w perzynę, po raz pierwszy od kilkun1astu 
chowanie dyktuje mu jego rozsądek. Kwe- własnemu sądowi będę glosował nie, po- lat naród znowu głosuje, w ;;-;mienionych 
stia referendum stała się przedmiotem ::wi- nieważ to będzie miało znaczenie demon- warunkach polityki i życia. po ka.takliz· 
khmflj, zawziętej i szczegółowej dyskusiJi, stracji'', mie wojennym i po przewrocie wewnętrz
w 'której argumenty rzeczowe splotły !li~ z „Takie postawienie sprawy swiadeiy 0 nym. Perspektywa 'referendum się rozsze
chęciami, i zapuściła się w subtelności, w niezrozumieniu zas~d demokracji ~ mówi rza, staje się ono nie tylko odpowiedzią na 
których chłop zwolna przestaje się orien- znowu ktoś inny, Jest to żałosne niewyto- trzy pytania, ale i manifestacją zbiorowef 
towa6. Słyszy on niezgodny ch6r r6żno- · hienie obywatelskie wy.korzystywa<S insty- świadomości. świat patrzy na Polskę: czy 
1vdnych głosó~, ~ .coraz tr~dniej mu od- tucje poważne, zu~ełnie do innego celu straciwszy tak wiele, zachowaliście god
c~ytać ?rawdz1we .intencje 1 wła~ci~e tr~- słqiąee, ~ by pokaza6 język urz~dnikom ność, powagę, rozsądek? · Czy wiecie czego 
~ci takiego czy ~nnego ziachowanie. s1ę czy ministrom; na zło~ć rządowi popiere.ć ohcecil:!? 
wobec referendum. bandytów, niszczyć drogi i podrabiać I teraz ch~0p wyobraża. sobie wy11ik re~ 

„Odpuwied?. na referendum - słyszy banknoty - oto na jakiej drodze się znaj- ferendum taki, jakiego chcieliby ci, kt6rzy 
najpierw - ma je,ln,;:i tylko znaczenie: do- dujemy. Ten bowiem, kto jest niezadowo- z -głosowainia pragną uczynić manifestację 
słowne. Odpowiedzieć masz tak, Jak są- lony, będzie swoją ńiezgodę wyrażai tam, antyrządową. I teraz widzi, w kt6ryrn 
dzisz-. w swojem sumieniu, i jak uważasz gdzie jest na ni~ miejsce. Gdy będą wy- miejscu PSL-owiec w zacietrzewieniu prze
za słuszne, według interesów narodu, pań- bory do parlamentu, z pewnością rozgo- stał tniec rację. Bo niesposób odpowiedzieł 
stwa., a także twojego chłopskiego. Senat rzeje walka partyjna, i obywatele opowie- tui jedno pytanie „nie", ti na inne „tak". 
zawsze był zawar:lę w przeprowadzeniu re- dzę się po tej stronie, którą będą uważali ':ren, kto głosuje przeciwko senatowi, gło
form, i zawsze ~kładał si{! z elementów za słusii:ną. Ale referendum ma zupełnie in- suje prieciwko reforrnit: rolnej i przeciwko 
wrogich ludowi; nie powinien istnieć w ne znaczenie. W zachodniej Europie refe..,_ granicol:ll na Odrze i Nysie. Bo tylko taki 
Polsce ludowej. RFforma rolna i unarodo- rendum odbywa się bardzo często, ale ma sens woóec świata bę.dzie miął negatywny 
wienie przemysłu oddaję władz~ i §rodki ono sens konkretny: „Czy kol~ie mają być wynik referendum. 
produkcji raz na zowrze w ręee ludu; trze- upaństwowione?" „Czy powinno być inie-
ba to }'otwierdzltl rłosem „tak". Granica sio.ne cło eksportowe?" „Czy projekt kon- Propaganda' przeeiwnikdw posun~ła ~ię 

na Odrze i Nysie daje nam zado~ćuczynie- stytucji jest dobry?" Padarnent może na- bowiem za daleko. Intencje tych, kt6rzy 
nie za straszne straty wojenne i zabezpie- wet kilka !'azy na rok zwraca~ ai~ do na- referendum zaproponowali, zostały prze
cza nas od nowego straszliwego najazdu. rodu, i takimi zapytaniami, i obywatele od- kręcone i zagubione. Istotnie, referendum 
Wszystkie te pytania nie zawiera:Ją żad- powiadają dosłownie na to tylko, co pyta- staje się wielkim egzaminem, - ale nie 
nych ukrytych myśli ani nieznanych na- nie zawiera, a nie próbuje robi~ z referen- egzaminem uądu, 'jak sobie opozycjoniści 
rodowi intencji; znaczą tyle, ile in.acz ało- dum pretekstu do wydrzcłniania się rządo- wyobrdajq, a egzaminem narodu. Oto po 
wa składające pytnnia, i tylko na tyle po- wi. 'l'akie nadużywanie referendum do latach krwawej męki ustsbilizow1d się no~ 
wiv.ienes odpowiedzieć". aprzecznego z jego założeniem celu §wiacl- wy porządek. Z jego poszczególnych insty-

„Z tym senatem 11praws. nit jest taka CllY o jednym tylko: o n}edojtzalości oby- tucji, z 1u.dz1, z urządzeń możemy być 
zn.owu oc2ywista _ mdwi inny, Opieramy wątelskirj", mpiej lub więcej niezadowoleni. Ale wobec 
ał~ na konetytueji l!l :r9n r., a ona przewi- „Możliwe !e tąk je$t we Francji - od- ważności, jakiej nabrało obecnie referen
duje i!ltnłenie senatu. Je~U eheemy być powiada PSL-owiee - ale u nas stosnnki dum, kwestia ta staje się bez znaczenia. 
praworządnymi, powinnigmy tej konstytu- Slj zupełnie inne! Wolnych wyborów nie Tu już nie idzie o senat, ani nawet o te
eji oconić, do czasu, aż sejm zebriany w byto u · nps od tą-tu 1at, nic dziwnego te formę, a 0 potwierdienie drogi, na ~ctórą 
pra.wowitych wyborpch Qchwali inną lub naród jest politycznie znarowiQny i zn!e- wprowadził Polskę rzęd robotniczo-c: ~op
tę tutaj zmienl. Zre~ztę senat me musi być cierpliwiony. We Francji referendum od!Jy ski. :Zaprzec~enie tej drogi - to początek 
narzędziem ret1J.~:;ji skoro wejdą do niego wa się eo kwartał. my pierwszy raz po l!cl- klęski, cham1u, okupacji, mo~e wojny do
wybitni rad} kalni działacze, ttczeni i spe- tach cloehodzitny do głosu, nic więc dziw~ mowej - tak, oto Sl!nl!I, jąkiego Mbrałoby 
cjaliści; a może odegrać dużą rol~, jako nego, że chcemy się wypowiedzieć odrazu rf!ferendum, gdyby nawet mały procent o
ęiąło kontrolujt!ee zbyt po<:hopne uchwały M wszystkie te.uutty, i kouystąmy z byle bywat<ili oku1lł slę złymi obywatelami. 
sejmu". pretekl!tU by da6 wyrai niech~dom ery Chłop zdaje sobie sprawę, że watka, z 

„Prrecid referendum nie jest w 11timie eytnpfl.tłom IJnłlcinie szersiym, nii imm te- rz~dem dzisiejszym, to nie wplka z rządem 
rmienió nicze10 ~ odpowitida iriowu mat reftirendum. Wina leży po stręnie sanacyjnym. A przecież pot1;pił on kiedyś 

t h kt1 ł · f d · niesprawiedliwy, podkopuj<>cy praworząd-
pierwgzy. Referendum to tylko zao.i~pnłę- Yt'! • „!'zy o~ ąua1ą ro enm um. iantm .,,, 
eie słosu opinii, zapytanie narodu eo on odbyly alf wYhory, ł w ten spo11ób prowo- nośe wyrok:, zwalniaj~cy Dobo11lilyń11l:!ego 

•- j • d t h J k t h - ;rn rządów eanacji, D~i$ r.ti<>clzi _ie ... o brat 
o tym my§B. Je~liby nawet :rM ..,roc:@nt gło- "'u ą n1el!!a .owo onve . a w yc warun- „ "' 

r k h „ d .,., 1 1 A. , • ..... chłop, brat - robotJ'lik, W kraju kMry 
sujących wypowiedziało się p!'zl:!eiw !!ena- ac m.ozna !'I .f"tLa !'.oW w:vma!Ji:ic f yscy-

1' t„'-1 j · •- hA.d _, 1 t b' znł1iczony je11t tak, jak nigdy nie . był w 
towi, to i tak wynik ałosowania nie ma p my ""' e ' Ja"'ą zae o . On a so 1@ WY-
ifldnego wnływu n@ j1dtiekolwiek zmO.any. prac:::ował!" swojej historii. K.raj ten idzie po dr(ldl!e 

,nowego ·sojuszu, Mw@i polityki, nowej or-
J~st to tylko wielka fłnkieta. narodoWłl, kt6- l dalęj, i dll.l~J·, toczy 11ia corąz ;rnw:dflt- · ·1 · i .,, _, " " ganu:aCJ zyc a, po qroaze gazie cz:yhoją 
l'f! powinien w,ią6 pod uwt11ę sejm, Hęd, HR dyakusijfł, padil!ją eoraz subtelniejsze wrogowie i trudności nieznane żadn@mu z 
czy inne ełało lde.rujęce ł wykonawczti, po- fl.r11umenty. Jedne z i;ii11m . poświee!il Cll.łY dotyehewsowyeh n~ądów pol!lkich. Chłop 
wełąntl! fi wolł nar!'ldu. Tuymaąię 11łę zre- numt!l' kwt!11tłi •~mitu, wdąjąc 11ię w Heze- W' chwili namysłu zełaje sobie sprnw~, te 
utą k;onJtytueji z r9n f'. tyl](o dlatego, że góławą anathię hi!lłol'yezną. i boPatytn mtI- iny w Peh:ce 2ąpeiminp.my bąrdi6 łatwo. 
tak eało:l!ylismy 2 g6ry, byłoby nłosłu~zne; teriał@m łl1..u1traeyhwm, przykładowym, do Nie oglądamy Nłem('.dw od dw6eh lat, i 
obchodzi qą::; wola narodu1 u.ie martwa li- kum@ntarnyrn: '"'dzi!'!lnd2ł@j trwa za.żarta 1 · "' ewo na zaporn1namy o 11trtisPBwym ąiębe2-
t@ra ystąwy: l3yła t9 konstytqcja· uchwąlo- polemika, która już dawnl'I od@llli!ła od pieczeństwie, ~t6re wełę2 wiiii nad naszytn 
na w6wqzas przez parlament zebrany w l,(westii referendum i l!latopłla się w wy- narodeftl _ łucfa~c Ilię, ie odeszło na iaw
Wl'llnym glo11owaniU.i dlatego jest <>&ttitnlm zw).skaeh; tu ~nowu indyw:iduą p6dejrza- się. ~wiat patrzy na Polakdw, kMrzy po 
wyrnzero W9li narodowej. Ale dziś dą~@ie ne110 11utoraJlle11tu, dawni endęev, <faisięjsi ra~ pierwszy po krwawej węce stają do 
m1rodu może im1czej WY!flądać, i ono bę- „patrioci'', ll zarówno dz1§ ł dąwtrlej - urn wyborczych; świat ~ledzi polemik~ po
dzie decydować, nie sztywne i bezduszne paskEJrze, skład!łją uroczyste obietnice: lityczną i system demonstracji, obmyślany 
przywiązanie do dawnej usta.wy". . „A. Ja. 1ło1uję triy rtU:y: tiię, nfo me, bo przeJr grąc11y potlfycznyoh: świat dobrze 

„Cały ten wasz spór o senat jest nie- „ich" nienawidzę, bo wiem, że i tak tylko ~e11t peinformewany, co eznaePa jedno 
ł1totny11 mdwł lt'to~ tr1eei, d1łJmy n cid mocor1tw CW'ODth1kich lll'lldy, a•y 1a: cho~by nie. Chł{'p kt6ry 6dda kartkę z 
to, propagandzista z PSL. „Błąd wasz po- trzym my xachóci, nie ocl n!łszych głosów; trzema ,,tak", solidaryzując si~ z ~łoselll 
lega na tym, że pozwalacie się uwieść do. Il re11zt1, reforma, 1enftt, l tok mnle nie ob- całego narodu, bez W.Pi~lędu na przej~ciowe 
słownej treści zapytań, i zastanawi.acie się, chodzi". qłęmnosci i kłopoty naszego zyt:lia1 nę.-

jaka odpowted~ b~drie 11łl\Hfl.a. 'l'ymcH~ To ci lilll\i, ktdt'ry uniewinnili Dobo- szych m~żdw ~tąnq, na$zych instytuejl -
sem tu o słu&znosć wcale nie chodzi! Całe tefl chłop nk tylko postąpi tak dlate"'o, bo 

f uyńskiego, żeby ambie !\a złoać państwu "' 
re erendum j@st tytko pretekstem! Ci ktd- odpowiedź potakujaco na wsiystki„ tf"'Y polskiemu. "l -~ " " 

rzy refrendum \lvymyslili, ehe,, by nAród pytiłnitt uważa za 1łus2ną, ludową, 1pra-
wypowiedział się potolcująco, by w ten 1po- C:fIŁOPSKI ROZSĄDEK wiedliwą - ale bo tym trzykrotnym „' :ik" 
sób wywołać wrnżenie dla zagrąnicy i w I CHLO:PSKI PATRIOTYZM ) otwierdza drogę narodu pelskiego do od-
kraju, te Pqli\CY popł1m1ją J'Otitylcę sWoje- rodzenil!l, b~ ratuj~ tym . 11losem naród, 
go rządu. TymcZ'asem tak nie, jest, i ten Chłop słueha, ł zorientowa~ się jest mu pą1'stwa, i s/ebfę, 
rząd gupełnłe nam się nie podoba, l po- eo!'a2 tl'udnłej. Przecież nłe tylko chłopu; . I dlatego c11ł1 pr1y11łowiowa p1awot14d· 
winni~my na c~łe referendum gdpowłedzłeć potemlka potłtyo.ima, pełna ukrytyl')b ce- Mśó ehłopa wob@e r1ądu, który j@st W!IHk 
gwałtownym: 11ię! Jest te puł11pka, sen!! Mw, •ło•Hwyeh intencji ł ro•my•lnif! fał- jego rządem najbardiiej ze wszystkich, ja.
jest podstępny, l dlatego trzebą z:aprotes- szt)wanyeh opinłi, Heiemnla wreHełe o- kie miał nar~cl na!!z w ełągu swej hil'ltQrii, 
tować, Ąle tu należy być ostrohlym, bo bl'U ka2demu tlbywąt~towi. Al@ to eo mó- - cała praworządność ukazuje się w po
pytaąia są dwuznaczne, ł potęrp. ktoś bę- włono o praworrądnt')-ei i ra!lczowości wiet'łienlu, jakie u~ly:mdem od naszego 
dzie mógł naszą negatywną odpgwled~ wy- chłopa, jeał mu i teru - drogow l<a•em. ~Yl1\pAtyką, stąnlfO chłop(!. i Domąnłewic:: 
korzysta~ dosłownłct, i np. zagranic'ł J\Bsi Na nłm pr6bujti on odc1ytać drogę PQ3tę- „Ja o~ob#oie it!Jatom xwol@nnikiem 11ena-
wrogowie będ~ twierdzm, ie Polacy nie powenła, tu I llłjdz~, .łe pt>wJniM ptmll!tae; wbrow 
chcą Ziem Od2yskanych, bo głosowa11 Ję<'lno mu słę wydaJe niewątpliwe: PSL- iednak temu przekoIJ<miv ~łosawt!l6 h~dę 
„nie". Nasze wrogie stanowislco moiemy owiec rnifłł ra~ję, kiedy mówił że referen- trzy raiy tąk, _ l:Jo mi prz@citJ 0 fiM.at t~k 
p9kazać tylko w tych pytaniach, które nie dum ukaż_e coś_zupełnie innego. coś znacz- nie ohod.11, jak ·o Polak.o lud.owa", 
mog! b~d w~kor1~st:t1nl!! w llllo16b HkQd• oh1 11cn1e1a nit treąc trrcc:h pytftń, I b~- $. K. 
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JóZEF .BIENIEK 

Z chłopskiego miasta 
~ Now~ Sączu różne gadki chodzą. Lu

d71e. inów1ą, że z?ziadział, zaś woniejące pa
mus1e z koltuneni tubylczej twierdzą z tak 
zwany~ przekąsem, że schamiał. A on tylko 
schłopiał. Chłopów tu pe!no. Obsiedli miasto 
jak pszczo!y lipę - od starosty po ostatniego 
ekspedienta. Nawet Samopomoc Chtopska 
którą do niedawna doił na wszystkie czte~ 
crcki prezes mieszczuch przeszła w ręce włas 
c1we. To samo z rzemios!em i handlem. Gdy 
łażę ulicami miasta i widzę na szyldach zna
jome nazwiska, a za ladami i warsztatami 
~an:łe i zawziętę chłopskie pyski, 51pokojny 
Jestem o polskość handltU. Z takimi walki nie 
wygra nikt i nic. 

• To samo na odcinku szkolnym. Mimo wy
b11tnego chłopowstrętu, na jaki cierpią nie
którzy starsi profesorowie szkół średnich, na
pływ ,,chamcioków i ciulków z wsi" do wszel
kiego autoramentu przybytków wiedzy jest 
duży i stale wzrasta. 

• Niestety. choć zaroiły się drogi Im miastu 
wi-Odące młodzieżą chłopską, miasto nie wie
le. zrobiło by ją po ludzku przyjąć Wpraw
dzie są szkoły, choć niektóre bez szyb, są 
p~ofesoro~e, choć wielu bez chęci, 
me ma Jednak równie tamtym ważnych in
ternatów i burs. Wspaniale projekty garstki 
fantastów zamartwiających się tymi proble
mami wciąż tkwią w strefie abstrakci.i a na 
dalekim horyzoncie nie widać ani jecln,ei jas
kółki, zwiasfuiącej rychłą odmianę. Chodzi 
~łasciwie o głupstwo ,o drobiazg - o pie
niądze. 

. Są w Nowym Sączu dwa domy tętniące 
~lffi~ ogólneg.o marazmu życiem, kędy rodzą 
się .1 wyrastaJą nowe, a wartościowe pozycje 
oświatowo - gospodarcze i polityc~no-społe
czne. Mysię o Domu RobotJniczym PPS i 'O-o-
mu Ludowym PSL. · 

Dom Ludowy PSL, jeden z najpiękniej
szych budynków w Sączu, miescit przed woj
ną mieszkania i biura magnaterii. Hu
czał jak ul. Dziś huczy dalej, ale inaczej. 
Jak lipa w lipcu . Tu pszczoły - chłopy, 
chłopcy i dziewczęta przychodzą czerpać 
miód wiedzy, pprady i pomocy. Ttt mieści się 
Szkoła Spółdzielcza wraz z internatem, w 
której 50 młodzieży wsiowej uczy się pozna
~ać tai·niki pięknej pracy. Tu odbyw'ają się 
licz.ne kursy oświatowe, konferencje i zjazdy 
inicjowane orzez maiące tu siedzibę Pow. 
Zarządy PSL i „Wici". Tu znaleźli przyttUłek 
najbiedniejsi cąłopcy i dziewczęta - uczący 
się w liceach i giminaziach. Tu wreszcie kon
centruie się i rozras1a polityczne życie 170 
gromad powiatu. 

Pod względem kulturalnym Sącz. istotnie 
zdziadział. I to mocno. Kinofikacja miast fi
kać wspan iałe kozły w szale młodej i żywio
łowej twórczości, ledwo dycha pobzykując od 
czasu do czasu stare melodie i zastanawia 
się nad arcyw11ż.nym problemem: „Czy Lucyna 
to dziewczyna". Nazwano ją więc Kinozdy
chacją. 

Teatru nie było, nie było. Aż wreszcie po 
dtugich a ciężk;ch cierpieniach stara, ale jara 
PPS porodziła melpomeniątko. Dziewica pro
sto z kołyski, a już mocna jak TUR, zaczęła 
z oomoc~ „Krowoderskich Zuchów"' „Wojnę 
z Babami" na „Weselu". Weselimy się z tego 
wszyscy co niemiara, a najwięcej Obywatelka 
Kultura. Morowa Ob. Kultura pomin~wszy o
p;ekuna swego znanego niedojdę, śle dziel
nym. tatom Melpomeny serdeczne podzięko-
wan•e. 

W roku ubiegłym leczył popows~aniowe 
zabu·zen;a znany warszawski muzyk i dyry
gent O. Straszyński. Dał . on z pomocą zor
si;anizowane; ad hoc orkiestry sądeckim me
lomanom kflka niezapomnianych przeżyć. -
Niestety idylli nie staro na długo. Straszyń
ski poiechał do sp . Warszawy straszyć błąka
jące się po ru;·nach duchy marazmu, a przy 
sposobności obić Harrisa za zniewagę kości 
uk<X'hanej stolicv. Zaś skrzypkowie sądeckiej 
„Fil'haYmanii" odp tynęli na falach Odry grać 
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najgłośniejszą ostatnio symfonię p. t. .Sza
ber". Jest nadzieja, że gdy wygrają ostatnią 
walizę, wrócą, a wtedy poprosimy ich o wy
równanie wszelkich 11aległo5ci. Narazie jest 
źle. Nadzieją, że będzie lepiej, napawa wy
soka postać kapitana Waltera, kapelmistrza 
I pułku strzelców podhal•ańskich, który po
w.róc·iwszy niedawno z Węgier, pociesza nas 
wspaniałymi projektami Szkoły Muzycznej i 
lic:zmych koncertów. 

Tymczasem Sącz głuchy i niemy. Jest tu 
wprawdzie doskonała orkiestra kolejarzy i 
równie dobry chór, ale organi11acją koncertów 
nie ma się kto zająć, gdyż ludzie w dzikiej 
pogoni za chlebem z~ubili dusze i zatracili 
głód piękna. Nawet powołany ponoć w tyni 
celu Wydz:ia! Kuhury i Sztuki nie zaprząta 
sobie :zibytnio takimi drobiazgami siwej małej 
zresztą głowy, biorąc udział jako jeden z 
głóW!llych koncel'tmistrzów w wykonywaniu 
petnej dysonansów uwertury na estradzie s-ię
gającej od Wołg·i po Tamizę mię<:łzy PPR a 
PSL. 
Odbyło się kiedyś w Nowym Sąiezu kiłka 

wieczorów autorskich miej1Scowych homerzyc 
i homerów, na których demonstrowano jak 
nie należy pisać wierszy. Złośliwi liwierozą, 
że jedyną ozdobą tych imprez były recytat:or
ki o wiele piękniejsze od wierszy, których oj
czystym miastem natchnień miała być Czę
stochowa. 

W grodzie naszym zdarzają się także, od
czyty i wiece. Ich przebieg albo wyprowadza 
publiczmosć z równowagi, a prelegenta ze 
sali, albo na odwrót. 

W mieście grasują nadzwyczaj gorliwie 
dwie epidemie: reakcja, na którą choruje pe· 
wien procent tubylców i odra. Odra jest zja
wiskiem bezstronnym .i apolitycznym. Cierpią 
na nią zarówno zawodowi demokraci jak i no· 
torycz.ni reakcjoniści. Z tym jednak, że dotknię
ci cięższymi wypadkami reakcji siedzą w miej 
scu i stękają aż w Londynie słychać, podczas 
gdy druga grupa epidemików TJUchłiwa jak 
Miss Propagranda wyjechała na kurację za 
Odrę. W tamtejszych sanator·iach zdarzyło 
się kilka cudoW111ych uzdrowień. Reszta nie
stety chronicznie choruje i chronicznie sz·a
bru.ję. M.a to tę.. jedną dobrą . stronę, że dzię
ki tym nadludzkim wysiłkom bohaterskich 
konbviskatorów pewne części garoeroby dam
skiej zmienają właściciela i przesiedlają się 
na w!aściwe nogi, zabezpieczając ciemne stro 
ny kobiecego żywo!a przed niedyslhecją szel
my wiatru. 

Tak, tak. htotnie Nowy Sącz zdziadziat. 
Wprawdzie pryncypalną Jagiellońską prze.
mknie od czasu do czasu auto, ale to tylko 
po to, żeby komuś udzielić bezpłatnej wizy 
na wyjazd do Królestwa Niebieskiego. Nato
miast bocznymi ulicami włóczą się elefiantki 
koziego rodu, kiwając melancholijnie broda
mi na wzór dawnych w!ascicieli dunajcowego 
grodu. Estetom i uibanistom strasznie się to 
nie podoba, co nie znaczy, aby stan taki cał
kowicie był wykastrowany z pozytywnych 
momentów. Owszem kozioryzacja taka poza 
tym, że nadaje miastu uroczy łokietkowo -
sielankowy charakter, ma i to do siebie, że 
zderzenie się z takim kudłatym wehikułem 
nie grozi niczym poważniejszym. Poza tym 
poniektóre co honorniejsze ,przedstawicielki 
tej zacnej familii mają chwalebny zwyczaj 
wydzielać kozionicylinę, co dla suchomiczego 
miasta ma spęcjalne znaczenie. 

Oprócz kóz łazi po mieście wielu capów. 
Ze względu na dwunożną konstrukcję wypa
da ich zaliczyć do ludzi. Luąźmi jednak nie 
są. Wielu z nich . posiada wybitne i rzadko 
w capim rodz·ie spotykane zdolności - um;e
ją ptywać na każdej fali. Inni mniej zdolni 

ograniaają się tylko do łowienia ryb. Oczy
wiście w mętnej wodzie. 

Miasto pos·iada kilka pomników. Najwięk
szy z nich - pomnik Wojny sterczy smutny · 
mi kikutami prastarego zamku Jagiellonów, 
w k:tór}'lll mistrz belfrów Długosz Obijał cy
buchem swawolące królewięta. Drugi to pom
nik niejakiego Jagietły. Miał być podobno 
kiedyś królem, czego na pomniku wcale nie 
widać. Ustawiony niefortunnie w rogu ryinku 
na niziutkim cokole, przypomina dozorcę miej 
skiego piLnującego pijanych fiakrów i rozla
tanych przelrupek. W parku miejskim stoi 
coś, co od biedy, z daleka może być uważa
ne za pomnik. To trzeci z tubylczych arcy
dzieł drewniany erzatz-parodii dawnego 
zniszczonego przez niemców pięknego pom
nika Mistrza Adama. Coś podobnego stało na 
Starym Cmentarzu jako dowód czci dla boha
terów poległych za Wd!nosć Polski. Desk.i te
go „pomnika" tak były drogie sercu kwate
rujących opodal „maruderów", że rozebrali 
go jak relikwie i spalili na ofiam}'lll stosie 
gotując zupę. Piąty ro naprawJe prawdziwy 
pomnik wdzięczności dla Bohate•ów Czerwo
nej Armii. 

Nowy Sącz cieI1pi mocno na nadmiar kiep
skich rowerów marki „Szaber" oraz na brak 
gotówki i porządnego mieszczaństwa. Wojen
na zamieć wymiotła wiele cennego elementu, 
a na ich ,a także na miejsce opróżnione 
przez żydów i niemców pozw!óczyły się z ba
raków i peryferyj lombrosowskie typy, któ
rych istnienie nie przynosi zaszczy~~ ani Bo
-gu, ani d~abłu. 

Dużą przyczyną martwoty, w jakiej pławi 
się nasze miasto, jest fakt, że ogromny pro
cent tutejszej inteligencji cierpi na inercję i 
beZJJ)łciowosć. Zwarzeni, smntn.i i zimni nie 
deklarują się wyraźnie ani sa, ani hecia, wy
czekując w postawie nijakiej „cudu nad Ta-
mizą" i paczek z UNRRA. ' 

A propos cioci urny, udry, a nawet umry 
wyjaśnić należy, że dary jej pochodzące z a
mł"rykańskiego „zdejmobiłu" stanowily w 
dziejach Sącza osobliwe curiosum. Np. bar
dziej op~słe biedaczki, kiedy otrzymały suk
nie nie wiedząc co z tym fantem zrobić, za
częły je używać na„. pończochy. A słyszałem 
o takich ,,sukniach", które naw~• na nogi, 
zwłaszcza w wyższych piętrach, bywaty za 
ciasne. Zaś panowie w otrzymanych mary
narkach Z'!lajdowali bilety krakowskiej kolei 
elektrycznej. 

Dalszą atrakcję miasta stanowią dwie 
przedstawicielki płci pięknej: sw. Jadwig·a 
(Wolska) patronka, opiekunka i orędowni
czka podhalańskich dziadów oraz tow. Zofia. 
nieugięta demokratka, katiusza na wszelką 
reakcję. Te dwa astralno - astrachalne 
zjawiska uratowały N. Sącz od niechybnej 
zag!ady. Wolska od głodowej śmierci, Zeman
kowa od śmiertelnych nudów. 

O brzydszej połowie mieszkańców śpi4cego 
grodu· dałoby się powiedzieć niejedno. Nie
sposób jednak porządnych obrażać, a dur
niom się narażać. Albowiem kocham życie 
i nie nęci mnie los sw. Szczepana. 

Poza tym W1Szystko byłoby w porządlru w 
myśl Mickiewiczowskiej recepty: ciemno 
w~zędzie, głucho wszędzie, nic nie byto ale 
będzie. 

Będzie, jak Boga kocham. Niech się tylko 
chłopi osatają z początkowych trudności miej
skiego życia, niech z inteligenckiego jutra 
spadnie troska o każdy kęs chleba - a wte
dy zacznie się twórczy proces zsypywania 
w sasiek kultury naiczystszych ziarn pszeni
cy. Bo Nowv Sącz choć mu tyle naurą~ałem 
sitać na wiele. 
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Przvpominamv o konkursie 
na ludowy utwór sceniczny 

Szersze omówienie konkursu podano w n-rze 18-19 (46-47) „Wsi' 

NAGRODY: I 20.000 zł. 
II 15Jł0 ił, III ·10.0 O zł 

Na konkurs można nadsyłać tylko utwory - dotychczas niedrukowane, 
natomiast rzeczy które były wystawione, ale nie drukowane, mogą uczestni
czyć w konkursie. Do tekstu należy dolą czyć zaklejoną kopertę z . nazwi· 
sldem i adresem autora, przy czym na ko percie należy umieścić godło. Takie 
samo .godło należy wypisać na egzempla rzu sztuki. 

Po zamknięciu konkursu, redakcja łyl! . . Wieś" w poro~umieniu z kiero
wnikiem Wydz. Kultury Zw. Samopomocy Chłop sldej .. poda skład Sądu Kon· 
kursowego. Organizatorzy Konkursu zastrz egają sobie pierwszeństwo nabycia 
l drukowania nagrodzonych i nadesłanych utworów. 

TERMIN NADSYŁANIA ~OROW N~ ~ONKURS UPŁYWA 

W DN. t LISJ'OPADA 1946 R. 
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Nr U (U) 

ADAM POLA~CZYK 

Sprawy chłopskie 
ZNIESIENIE śWIADCZE~ RZECZOWYCH 

J.ednym z naid-0111i-0ślejsizych wvdarzeń c~tlt· 
niah ty1godn.i jest zn;i·es : en~ e systemu św1:ad· 
czień rziecZO'WYch rolnictwa. Decyzja Rady 
Ministrów w te.i sprawie ma znaczenie zasa
dn lcz,e i warto oośwl ec:ić iei nieco uwigi. 
Oznacza ana 1>rzede wszystkim likwidację 
ciężarów, któ-re oo·nosić musiała wytącznie 
iedna warstwa spoteczna i w ten sposób u· 
"suwa powód nieuorozum:1eń pomiedzy mia
stem a wsia, a jednocześni·e jest znak'em 
C>gólnei poprawv sytuacii ~konomicznei kraju 
: :normalizacji życia gospodarczego. 

System świadcz;eń rzeczowvc:h oznaczał 
przed1użenie gospodarki woiennej w czasach 
pokojowYC'h i dlate!1;o stwarza~ pewną anoma· 
liie w 111aszym życiiu gospodarczvm. co pod
kreśla uchwafa Rady Ministrów w• następu
jąicych słowach: 

„·Rzad jest świa<lom. że svstem świardcreń 
rzieczowYah rolnictwa, ohowlarniacv doty::.h
czas, stanowvl duży cieżar dla tei części wsi, 
która do 01bowiazku świadczeń rzeczowydh 
ustosu.nkowata s.ię po olbvwate'ls•ku. tym bar
dzei. że nasza młoda admrnistr-acia nie we 
ws1zystklch wypa<lkach umiała· rnzkład i !><>
bór świadcz.eń rzeczowvch orzieorowadzić w 
sposób ffi<Y.lliwie nieuoiażliwv dla ooywateli 
d do);tateczn )e uwz•gledniiai ący trudne połoie
nie olbrzym!ei cześci ,g-ospodarsitw cht-01pslcich, 
WY11iszczonych w czasie wojny .i okupacji". 

Ten frairment tekst.u uchwały ma swoją 
szczególna wvmowe: udawadnia O'!I, że nie 
tylko wz,g-lędy gosp-0darcze. ale i pra<g•nienii·e 
usunięc·i'a wszystkit'h mooliw-0ści tarć i niiept>
rozumień w.ewnatrz s.polieczeństwa przyczy
ni!-0 sie do tak pomvśbego dla mas chłop
skicit rozwiaza.niia .tei sorawv. 

Znaczenie de·kretu o zniesieniu świa<łczeń 
rzeczowvch i•cst daleko wieksze niż iakitejkol
wiek ustawv o charakterze czysto gospodar
czym. Politycznvm senS>em uohwalv z dnfa 
6 czerwca jest usuniecie przeszkody na dro
dze do pe!noei konsolidacii społeczeństwa., 
przeszkody stworzO'Jlej zreszta nie orzez ni~ 
czyja złą wolę, a•l·e przez warunki pierwsze
go okresu powoj1enne){o. 

ZIEMIA WLASNOśCIA OSADNIKÓW 
Bardzo wa,żne dla wsii iest równ<ie-.i oświad· 

cz.enie ministra Ziem Odzyskanycih Wiieslawa 
Gomułki w siprawie uregulowania Drawa wła· 
sności osadników na tamtvch terenaoh. W 
myśl tego oficjalnego oświadczenia maia być 
nadawane osadnikom na własność gosJ)Odar
stwa roJne o 'Powierzchni do 15 ha ziemi .or· 
nej (do 20 ha dla gos.podarstw h<>dowlanych). 
„Zioemia będzie nadawana na własność wszy
stkim osadnikom. którzv ia własna oraca za· 
gosoodarowuia. odp!atnie na warunkach przy
jętych przy przeurowadzaniu reformy r-0lnei" 
- mówi tekst oświadcz•enfa. Bezołatnie o
trzymają ziemię osadnicy woiskowi na tere· 
nie 15 powiaitów nadgranicznych o-raz repa
trianci zza Bu.g-u na ca1ym terenie Ziem Od
zyskanvch. 

Oświiadczenie ministra Gomułki zapowiada 
rychl•e ukazanie się dekreitu worowadzająceg-0 
w życie powvższe decyzje rzadu. 
Końc:iy się wiec na Ziemiaoh Odzvskanydh 

okres niepewności i tvmczas-0wośc:i. Norma
lizacja warunków życio\vych na tvm terende 
WJ)tyni·e ni<ewatpliwi•e na wzmo·żen i e tern.pa 
odbudowv gospodarczei Ziem Odzvskanych 
i zwiekszenq·e sie m ich obszarze produkcji 
rolnej. Zapowiedziany przez ministra Gomułkę 
dekret powinien być iak najryc'hl·ei wprowa· 
dwny w życie. 

DOOKOŁA REfERENDUM 
Akcja czy,nn~ików rzadowych zmierz.ai:ica 

d-0 usiunię-cia wszystkich oowodów jo nieza
dowolenia z obecne.iw stanu rzf"czv spotyka 
się z życzliWY111 orzyjeciem ze stronv chłop
stwa polski•ego. Dażenia konso<lidacyjne wi
dzimy także wśród członków PSL-u Szereg 
wy<bfulyc:h przedstawiicieli tego strnnnictwa, 
jak np. Rek, Bertold. Iwanow~ki. Drzewiecki, 
Arka-Bożek, wypowi-edzialo sie za trzykrot
nym „tak" w głosowani!! ludcwvm. 

Jak wiadomo Rada Nacz·elna PSL uchwali· 
ła p-0pierać istn1eniie dwudizboweiro parlameatlll. 
Wiele przemawia za tvm. że decyzja ta po
wzięta z-0stala ni·e tvle w intencii utrzvmania 
senatu. a wiec n;e z powodów zasadn'.czyc1h, 
ale raczej postanowiono urzadzić „oróbę sil'' 
dla z-0rient<.'wania sie. jakimi wp!ywami w 
:masach rozporzadza PSL. Dla Przeorowadze· 
ma te.i „próby" wy•bran-0 D'Unkt referendum 
stosunkow-0 na jmn iej ważnv. ale mimo t-0 d·e
cyzja Rady Nacz,elne.j zaskoczyła większość 
ludowców, którzy byli dotvchczas zasadni
czymi przeciwnikami j.stnienia senatu. 
Oczyw iście i•a<>t rzecza dyskusii pubHcz·nei 

wYiaśnić, czy istnieni·e iakieiś na innych n.tż 
dotyohczas zas·adac'h opartei Izby Wyższej 
nile byłoby z takkh lub innvch wz~lędów 
wskazane. Tak jednak sprawy nie postawio
r1-0, wobec czego praktvczni•e stanowisko 
PSL·u s.orowadza sie do obrony Ser-atu w je· 
go dawn•ej postaci, co musia ło \'i.·zbud zić nie· 
zadowolen!e w baroziei radykalnym od!amie 
tego stronnictwa. 

Niie byłoby d-01brze, gdyby ten „referend~ 
v.ry" kryzys w PSL-u d-0orowadzit do jesz
cze większ.ego rozoroszkowanla ruchu ludo
wego, iak np. powstanie jeszcze iednego stron
nictwa c!hlops1kiego. Je.żeli i•ednak władze 
PSL-11 wYciągna z tego krvzvs1J1 wtaś:iwe 
wnioski, a ze strony obozu demokratycznego 
stanowisko PSL-owskich radvkatów pny i ęte 
będzi•e z należvtvm zrozumi•eniem. krvzv~ tein 
mo•ż·e oka zać sie btogosławionvm w sw 'lich 
skutkach i prz;yczvn ić sie do skonsolidowan1a 
na now-0 całego ruchu ludowe·g-0. 
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